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Akta Stolicy Apostolskiej. 


Encyklika Jego Świątobliwości Piusa Xi 
z Boskiej Opatrzności Papieża o chrze- 
ścijańskiem wychowaniu miocdzieży. 


Dc Patrjarchów, Prymasów, Arcybiskupów, Biskupów i in- 
nych Ordynarjuszów, żyjących w zgodzie i jedności ze 
Stolicą Apostolską i do wszystkich wiernych 
katolickiego świata. 


PIUS PAPIEŻ XI. 


Wielebni Bracia, Ukochani Synowie. Pozdrowienie i Apostolskie 
Błogosławieństwo. 


Wstęp. Zastępując na ziemi Boskiego Mistrza, który, 
aczkolwiek wszystkich ludzi, nawet grzeszników 
i niegodnych obejmował bezgraniczną swoją miłością, to jednak 
szczególniejszą tkliwość serca okazał dzieciom, jakiej wyrazem 
są te tak bardzo wzruszające słowa: „Dopuśćcie dziatkom iść 
do mnie*,1) i My też w różnych okolicznościach staraliśmy się 
okazać ową prawdziwie ojcowską osobliwą miłość, którą wzglę- 
dem nich żywimy, zwłaszcza przez ustawiczną troskę i odpo- 
wiednie pouczenia, tyczące się chrześcijańskiego wychowania 
młodzieży. 


a) Pobudki do W ten sposób, stając się echem Boskiego 
mówienia o Mistrza, zwracaliśmy i do młodzieży, i do wycho- 
chrześcijańskiem Wawców, i do ojców, i do matek rodzin zbawien- 
wychowaniu. Ne słowa jużto napomnienia, jużto zachęty, jużto 
wskazówki, co do różnych punktów chrześcijań- 

skiego wychowania z tą pieczołowitością, jaka przystoi wspólne- 
mu Ojcu wszystkich wierzących i z tą natarczywością w czas 
i nie w czas, jaka odpowiada pasterskiemu urzędowi i którą tak 


1) Marc., X, 14: Sinite parvulos venire ad me, 


98 


usilnie zaleca Apostoł: „Nalegaj w czas, nie w czas; karz, proś, 
łaj z wszelaką cierpliwością i nauką“;?) i jakiej wymagają nasze 
czasy, w których niestety ze smutkiem się stwierdza tak wielki 
brak jasnych pojęć i zdrowych zasad nawet co do najbardziej 
podstawowych zagadnień. 

Ale właśnie ten stan ogólny naszych czasów, o którym 
wspomnieliśmy, te najrozmaitsze spory co do szkolnego i wy- 
chowawczego problemu, jakie w różnych krajach obecnie się to- 
czą i stąd płynące pragnienie, jakie wielu z Was, Wielebni Bra- 
cia, i wielu z Waszych wiernych w synowskiem zaufaniu nam 
objawiło, a także ta gorąca miłość ku młodzieży, jak powiedzie- 
liśmy, pobudza nas, by wrócić z umysłu do tego przedmiotu, je- 
śli nie żeby go omówić w całej jego niewyczerpanej niemal teo- 
retycznej i praktycznej rozciągłości, to przynajmniej, by zebrać 
najwyższe zasady, w pełnem świetle postawić najgłówniejsze 
wnioski i wytknąć praktyczne zastosowania. Niechże to będzie 
upominkiem naszego kapłańskiego jubileuszu dla drogiej mło- 
dzieży i dla tych wszystkich, którzy z powołania i z obowiązku 
zajmują się jej wychowaniem, jaki im ze szczególną zgoła myślą 
i uczuciem ofiarujemy i zalecamy. 

Rzeczywiście, nigdy nie rozprawiało się tyle o wychowaniu, 
co w naszych czasach. Stąd mnożą się nauczyciele nowych 
teoryj wychowawczych, wynajduje się, przedstawia i roztrząsa 
metody i środki, nietylko żeby ułatwić, ale by wprost stworzyć 
nowe wychowanie, niezawodnej skuteczności, któreby mogło ufor- 
mować nowe pokolenia dla tak upragnionego szczęścia na tej 
ziemi. 

Stąd ludzie, których Bóg stworzył na obraz swój i podo- 
bieństwo i dla siebie, nieskończonej doskonałości, przeznaczył, 
widząc dziś wśród obfitości materjalnego postępu bardziej niż 
kiedykolwiek niedostateczność dóbr ziemskich do prawdziwego 
szczęścia jednostek i narodów, żywiej odczuwają w sobie pęd 
do wyższej doskonałości, zaszczepiony przez Stwórcę w ich wła- 
snej rozumnej naturze i chcą ją osiągnąć głównie przez wycho- 
wanie. Stąd wielu z nich, trzymając się przesadnie etymologicz- 
nego znaczenia wyrazu „edukacja“, spodziewa się, że wychowa- 
nie będą mogli wydobyć z samej ludzkiej natury i urzeczywist- 
nić wyłącznie własnemi siłami. Niestety w tem błądzą, bo za- 
miast kierować dążenia do Boga, pierwszego początku i ostatecz- 
nego celu wszechświata, cofają się i zatrzymują na sobie samych, 
przywiązując się wyłącznie do rzeczy ziemskich i doczesnych; 
dlatego będzie stałem i nieprzerwanem ich szamotanie, dopokąd 
nie zwrócą swych oczu i swego wysiłku do Boga, jedynego celu 
doskonałości, wedle owego głębokiego zdania św. Augustyna: 
„Stworzyłeś nas Panie dla siebie, i niespokojne jest serce nasze 
dopokąd nie spocznie w Tobie". 3). 


, 3 II Tim, IV, 2: Insta opportune, importune: argue, obsecra, incre- 
pa in omni patientia et doctrina. 
3) Confess., I, 1: Fecisti nos, Domine, ad Te, et inquietum est cor no- 
strum donec requiescat in Te. 
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b) Istota, waż- Jest tò więc rzecżą najwyższej doniosłości 
ność iwzniosłogć nie błądzić w wychowaniu, równie jak nie błądzić 
chrześcijańskie- w dążeniu do ostatecznego celu, z którym całe 
go wychowania. dzieło wychowania ściśle i bezwzględnie jest zwią- 

zane. Rzeczywiście, ponieważ sztuka wychowania 
polega na urobieniu człowieka — jakim być powinien, jak powi- 
nien postępować w tem ziemskiem życiu, żeby osiągnąć ów 
wzniosły cel, dla którego został stworzony,—jest jasnem, że jak 
nie może być prawdziwego wychowania, któreby nie było całe 
skierowane do ostatecznego celu, tak też w obecnym porządku 
Opatrzności, to jest po objawieniu się nam Boga w Jednorodzo- 
nym swoim Synu, który sam tylko jest „drogą, prawdą i żywo- 
tem“, nie może być pełnego i doskonałego wychowania, jak tyl- 
ko chrześcijańskie. 

To pokazuje najwyższą doniosłość chrześcijańskiego wycho- 
wania, nietylko dla poszczególnych jednostek, ale także dla ro- 
dzin i dla całej ludzkiej wspólnoty, ponieważ jej doskonałość nie 
może nie wynikać z doskonałości tworzących ją członków. 

Podobnie, w świetle wskazanych wyżej zasad jasno i wy- 
raźnie, można powiedzieć, występuje, niedająca się przewyższyć 
wielkość dzieła chrześcijańskiego wychowania, jako tego, które 
ostatecznie do tego zmierza, by zapewnić duszom wychowanków 
najwyższe dobro — Boga, i ludzkiej społeczności najwyższy sto- 
pień możliwego na tej ziemi dobrobytu. I to w sposób że stro- 
ny człowieka najbardziej skuteczny, przez współdziałanie z Bo- 
giem w udoskonalaniu jednostek i całej społeczności, ponieważ 
wychowanie nadaje duszom najpierwszy, najsilniejszy i najbar- 
dziej trwały kierunek życia, według znanego powiedzenia Mędr- 
ca: „Młodzieniec wedle drogi swej; choćby się postarzał, nie od- 
stąpi od niej"*). Słusznie przeto mówi św. Jan Chryzostom: 
„Cóż jest większego, jak kierować duszami, jak urabiać obyczaje 
młodzieży?" 5). l 

Żadne jednak słowo nie wyraża tak wielkości, piękności 
i wzniosłości nadprzyrodzonej chrześcijańskiego wychowania, jak 
ten nadziemski wyraz miłości, w którym Pan Jezus, utożsamia- 
jac się z dziatkami, powiada: „Ktokolwiek jedno z takowych 
dziateczek przyjmie w imię moje, mnie przyjmuje“ 6). 


c) Podział listu. Dlatego, by w tak ważnej sprawie nie błą- 

dzić i by nią jaknajlepiej przy pomocy Bożej łas- 
ki pokierować, trzeba mieć jasne i dokładne pojęcie o chrześci- 
jańskiem wychowaniu w jego istotnych punktach, to jest: do 
kogo należy wychowawcze posłannictwo, jaki jest przedmiot 
wychowania, jakie są konieczne warunki otoczenia, jaki jest 


+) Prov, XXII, 6: Adolescens iuxta viam suam etiam cum senuerit 
non recedet ab ea. 

s) Hom. 60, in c. 18 Matth.: Quid maius quam animis mederari, quam 
adolescentulorum fingere mores? 

6) Marc., IX, 36: Quisquis unum ex huiusmodi pueris receperit in 
nomine meo, me recipit. 
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przedmiot wychowania, jakie są konieczne warunki otoczenia, 
jaki jest cel i forma swoista wychowania chrześcijańskiego, we- 
dle ustanowionego przez Boga porządku w rządach Opatrzności. 


Do kogo należy Wychowanie z natury swojej jest dziełem 

wychowanie. społecznem, a nie jednostki. Już zaś istnieją trzy 

społeczności różne, a przecie przez Boga harmo- 

nijnie ze sobą złączone, na których łonie rodzi się człowiek: 

dwie społeczności w porządku naturalnym — jakiemi są rodzina 
i państwo; trzecia, w porządku nadprzyrodzonym — Kościół. 


4) W ogólności. Na pierwszem więc miejscu rodzina, bezpo- 

średnio przez Boga ustanowiona dla właściwego 
sobie celu, jakim jest rodzenie i wychowanie potomstwa; która 
też dlatego w stosunku do państwa ma pierwszeństwo natury, 
a stąd pierwszeństwo praw. Jednakże rodzina jest społecznością 
niedoskonałą, bo nie ma w sobie wszystkich środków do swego 
pełnego rozwoju; tymczasem państwo jest społecznością dosko- 
nałą, mającą w sobie wszystkie środki do swego celu, którym 
jest powszechne, doczesne dobra; dlatego pod tym względem, to 
jest w stosunku do ogólnego dobra, ma państwo pierwszeństwo 
przed rodziną, która właśnie w państwie osiąga odpowiadającą 
sobie doczesną doskonałość. 


Trzecią społecznością, w której przez chrzest rodzi się człowiek 
do boskiego życia łaski, jest Kościół, społeczność nadprzyrodzo- 
na i powszechna, społeczność doskonała, ponieważ ma w sobie 
wszystkie środki do swojego celu, jakim jest zbawienie wieczne 
ludzi, i dlatego w swoim porządku najwyższa. 


Wskutek tego wychowanie, które obejmuje całego człowie- 
ka, indywidualnie i społecznie, w porządku natury i w porządku 
łaski, należy do tych wszystkich trzech społeczności w odpowied- 
nim stopniu, wedle wzajemnego ustosunkowania się ich swoistych 
celów, zgodnie z ustanowionym przez Boga istniejącym porząd- 
kiem Opatrzności. 


B) W szczegól- I tak nasamprzód należy ono w sposób szcze- 
nosci. gólny do Kościoła, z dwóch tytułów porządku 
Do Kościoła: nadprzyrodzonego przez samego Boga wyłącznie 
jemu nadanych, a stąd bezwarunkowo wyższych 

od jakiegokolwiek innego tytułu porządku naturalnego. 


a) W najwyższy, Pierwszy polega na wyraźnem posłannictwie 
sposób. i najwyższej powadze nauczycielskiej, danej mu 
przez Boskiego swego Założyciela: „Dana mi jest 

wszystka władza na niebie i na ziemi. Idąc tedy, nauczajcie 
wszystkie narody, chrzcząc je w imię Ojca i Syna i Ducha Świę- 
tego. Nauczając je chować wszystko, comkolwiek wam przy- 
kazał: a oto ja jestem z wami po wszystkie dni, aż do skończe- 
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nia świata"?) Temu nauczycielskiemu urzędowi został udzielony 
przez Chrystusa razem z nakazem głoszenia jego nauki przywilej 
nieomylności; stąd Kościół został ustanowiony przez Boskiego 
swego Twórcę kolumną i utwierdzeniem Prawdy, żeby ludzi na- 
uczał boskiej wiary, i jej depozytu, sobie powierzonego, strzegł 
w całości i nienaruszonym, i kierował i kształcił ludzi i ich 
zrzeszenia i czyny w prawości obyczajów i uczciwości życia we- 
dle normy nauki objawionej?), 


b) Nadprzyrodzo- „Drugim tytułem jest nadprzyrodzone macie- 
ne macierzyństwo TZYŃstwo, przez które Kościół, niepokalana Oblu- 

bienica Chrystusa, rodzi, karmi i wychowuje;dusze 
w boskiem życiu łaski przez swoje sakramenta i swoje naucza- 
nie. Dlatego słusznie twierdzi św. Augustyn: „Nie będzie miał 
Boga za ojca ten, kto nie chciałby mieć Kościoła za matkę" 5). 


Dlatego co do właściwego przedmiotu swojego wychowaw- 
czego posłannictwa, to jest, „co do wiary i nauki obyczajów, 
sam Bóg uczynił Kościół uczestnikiem boskiego nauczycielstwa 
i z bożego daru wolnym od błędu; dlatego też Kościół jest naj- 
wyższym i najpewniejszym nauczycielem i posiada nietykalne 
prawo wolności nauczania“). Z tego bezsprzecznie wynika, że 
Kościół, jak w swojem powstaniu, tak też i w wykonywaniu 
swojego wychowawczego posłannictwa jest niezależny od jakiej- 
kolwiek władzy ziemskiej, i to nietylko w zakresie własnego 
przedmiotu, lecz także co do środków koniecznych i odpowied- 
nich do wypełnienia swojej wychowawczej misji. Zatem co do 
wszelkiej innej gałęzi wiedzy i ludzkiego nauczania, które samo 
w sobie rozpatrywane jest dziedzictwem wszystkich, i jednostek 
i społeczeństw, Kościół posiada niezależne prawo korzystania 
z nich, a przedewszystkiem sądzenia, czy i o ile mogą one być 
dla chrześcijańskiego wychowania pożyteczne lub szkodliwe. 
A to już dlatego, że Kościół jako społeczność doskonała ma 
niezależne prawo do środków prowadzących do swego celu, już 
zaś że wszelkie nauczanie, narówni z wszelką inną ludzką czyn- 
nością jest w koniecznym stosunku zależności od ostatecznego 


1) Matth., XXVIII, 18-20: Data est mihi omnis potestas in caelo et in 
terra. Euntes ergo docete omnes gentes, baptisantes eos in nomine Patris, 
et Filii, et Spiritus Sancti: docentes eos servare omnia quaecumque man- 
davi vobis. Et ecce ego vobiscum sum omnibus diebus usque ad consum- 
mationem saeculi. 

8) Pius IX, Ep. enc. Quum non sine, 14 Iul. 1864: Columna et firma- 
mentum veritatis a Domino suo Auctore fuit constituta, ut omnes homines 
divinam edoceat fidem, eiusque depositum sibi traditum integrum inviolan- 
tumque custodiat, ac homines eorumque consortia et actiones ad morum ho- 
nestatem vitaeque integritatem, iuxta revelatae doctrinae normam, dirigat 
et fingat. 

9) De Symbolo ad catech., XIII: Non habebit Deum patrem, qui 
Ecclesiam noluerit habere matrem, 

10) Ep. enc. Libertas, 20 Iun. 1888: in fide atque in institutione morum, 
divini magisterii Ecclesiam fecit Deus ipse participem, eamdemque divino 
eius beneficio falli nesciam: quare magistra mortalium est maxima ac tutis- 
sima, in eaque inest non violabile ius ad magisterii libertatem. 
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celu człowieka, i dlatego nie może wyłamać się z pod norm Bo- 
żego prawa, którego stróżem, tłumaczem i nieomylnym nauczy- 
cielem jest Kościół. 

Bardzo jasno wypowiada to śp. Pius X: „Cokolwiek czyni 
chrześcijanin, także w dziedzinie rzeczy ziemskich, nie wolno mu 
zapominać o nadprzyrodzonych dobrach; owszem, wedle nauki 
chrześcijańskiej mądrości powinien wszystkie sprawy kierować 
do najwyższego dobra, 'jako do ostatecznego celu. Ponadto 
wszystkie jego czynności, czy dobre czy złe moralnie, to jest 
o ile zgadzają się lub nie z naturalnem i bożem prawem, podle- 
gają sądowi i juryzdykcji Kościoła“ 11), 

I godzi się tu zaznaczyć, jak dobrze tę podstawową kato- 
licką prawdę potrafił zrozumieć i wyrazić człowiek świecki, ró- 
wnie znakomity pisarz, jak głęboki i sumienny myśliciel: „Kościół 
nie twierdzi, że moralność należy jedynie (to znaczy wyłącznie) 
do niego; ale że należy do niego w całości. Nigdy nie utrzymy- 
wał, że poza jego łonem, lub bez jego nauczania, człowiek nie 
może poznać żadnej prawdy moralnej; owszem, to zdanie potępił 
niejednokrotnie, ponieważ w różnych formach ono się zjawiało. 
Wszelako głosi, i głosił, i zawsze głosić będzie, że z ustanowie- 


nia Chrystusa i przez Ducha Św., zesłanego w imię Ojca, on 
jedynie posiada zasadniczo i nieutracalnie pełną prawdę moralną 
(omnem veritatem), w której wszystkie poszczególne prawdy 
moralności są zawarte, zarówno te, do których poznania może 
człowiek dojść zapomocą samego rozumu, jak i te, które stano- 
wią część Objawienia, ałbo które można z Objawienia wycią- 
gnąć*. 19) 


c) Zakres praw Zatem Kościół pełnem prawem popiera lite- 
Kościoła. raturę, naukę i sztukę, o ile one są niezbędne lub 
pożyteczne dla chrześcijańskiego wychowania, a tak- 
że do całej działalności Kościoła dla zbawienia dusz, zakładając 
i utrzymując własne szkoły i instytuty we wszelkich gałęziach 
wiedzy i na wszystkich stopniach kultury.!*) A nawet samo tak 
zwane wychowanie fizyczne, i jego nie należy uważać za obce 
macierzyńskiemu nauczaniu Kościoła, właśnie dlatego, że i ono 
jest środkiem, który może pomagać, albo szkodzić chrześcijań- 
skiemu wychowaniu. 


A ta działalność Kościoła we wszelkiem rodzaju kultury, jak 
z jednej strony jest niezmierną pomocą dla rodzin i narodów, 
które bez Chrystusa giną, jak na to słusznie zwraca uwagę św. 


11) Ep. enc. Singulari quadam, 24 Sept. 1912: Quidquid homo chri- 
stianus agat, etiam in ordine rerum terrenarum, non ei licet bona negligere 
quae sunt supra naturam, immo oportet ad summum bonum, tamquam ad 
ultimum finem, ex christianae sapientiae praescriptis omnia dirigat: omnes 
autem actiones eius, quatenus bonae aut malae sunt in genere morum, id 
est cum iure naturali et divino congruunt aut discrepant, iudicio et iurisdic- 
tioni Ecclesiae subsunt. 

12) A. Manzoni, Osservazioni sulla Morale Cattolica, c. III. 


13) Codex Iuris Canonici, c. 1375. 
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Hilary: „Cóż bardziej niebezpiecznego dla świata, jak to, że nie 
przyjął Chrystusa?", **) tak z drugiej strony nie sprawia najmniej- 
szej nawet trudności państwowym zarządzeniom, ponieważ Ko- 
ściół w swojej matczynej roztropności nie sprzeciwia się temu, 
żeby szkoły i zakłady wychowawcze dla świeckich stosowały się 
do słusznych w każdym narodzie rozporządzeń władzy państwo- 
wej, a tam, gdzie mogłyby się wyłonić jakieś trudności, gotów 
jest z nią się porozumieć, i za obopólną zgodą wszystko ułożyć. 

Prócz tego Kościół posiada prawo, którego zrzec się nie 
może, a zarazem obowiązek, od którego nie może być zwolniony, 
czuwania nad całem wychowaniem swoich dzieci, wierzących, 
w jakimkolwiek zakładzie publicznym czy prywatnym, nietylko 
co do nauki religji, jakiej tam się udziela, lecz także co do wszy- 
stkich innych nauk i wszystkich zarządzeń, o ile z religją i mo- 
ralnością mają jakiś związek. 15) 

Wykonywania tego prawa nie można uważać za nielegalną 
ingerencję, lecz jako macierzyńską opiekę Kościoła, który chroni 
swoje dzieci od grożącego niebezpieczeństwa wszelkiej trucizny 
doktrynalnej i obyczajowej. To czuwanie Kościoła, jak z jednej 
strony nie stwarza żadnej prawdziwej przeszkody, tak z drugiej 
nie może nie przynieść skutecznej pomocy pomyślności rodzin 
i państwa, trzymając zdala od młodzieży ową moralną truciznę, 
która w tym wieku, tak niedoświadczonym i zmiennym, zazwy- 
czaj z łatwością się przyjmuje i w praktyce szybko się rozsze- 
rza. Ponieważ, bez wykształcenia religijnego i moralnego — jak 
słusznie na to zwraca uwagę Leon XIII — „niezdrową będzie 
wszelka kultura ducha; młodzieńcy, nieprzyzwyczajeni do posza- 
nowania Boga, nie będą mogli znieść karności uczciwego życia 
i, przyzwyczajeni do nieodmawiania niczego swoim żądzom, z ła- 
twością dadzą się pociągnąć do wywrotowej akcji przeciw pań- 
stwom“. 16) 

Co się tyczy zakresu wychowawczego posłannictwa Kościoła, 
to ono się rozciąga bez żadnego ograniczenia na wszystkie na- 
rody, stosownie do rozkazu Chrystusa: „Nauczajcie wszystkie na- 
rody*,!7) i niema władzy na ziemi, któraby mu mogła prawnie się 
sprzeciwić, albo stawiać mu przeszkody. A naprzód rozciąga się 
na wszystkich wiernych, których otacza troskliwą opieką, jak 
najtkliwsza matka. [I dlatego stworzył dla nich w ciągu wie- 
ków niezliczone mnóstwo szkół i instytucyj we wszystkich gałę- 
ziach wiedzy; bo — jakeśmy to niedawno mieli sposobność po- 
wiedzieć — „już w owem odległem średniowieczu, w którem 


14) Commentar. in Matth, cap. 18: Quid mundo tam periculosum 
quam non recepisse Christum ? 

13) Cod. I. C., cc. 1381, 1382. 

16) Ep. enc. Nobilissima Gallorum Gens., 8 Febr. 1884: male sana 
omnis futura est animorum cultura: insueti ad verecundiam Dei adolescen- 
tes nullam ferre poterunt honeste vivendi disciplinam, suisque cupiditatibus 
nihil unquam negare ausi, facile ad miscendas civitates pertrahentur. 


11) Matth, XXV, 19: docete omnes gentes. 
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były tak' liczne (ktoś powiedział, aż nazbyt liczne) klasztory, 
konwenty, kościoły, kolegjaty, kapituły katedralne i nie katedral- 
ne, — przy każdej z tych instytucyj było ognisko szkolne, ogni- 
sko nauki i chrześcijańskiego wychowania. Do tego trzeba do- 
dać wszystkie Uniwersytety, Uniwersytety rozrzucone po wsży- 
stkich krajach, zawsze z inicjatywy i pod opieką Stolicy Świętej 
i Kościoła. Ten wspaniały obraz, który obecnie lepiej widzimy, 
bo bliższy nas, i, stosownie do warunków czasu, bardziej impo- 
nujący, był przedmiotem podziwu wszystkich czasów, i ci, co ba- 
dają i porównują różne zjawiska, zdumiewają się, w jaki sposób 
Kościół mógł tyle w tej dziedzinie zdziałać; zdumiewają się wo- 
bec sposobu w jaki Kościół potrafił odpowiedzieć powierzonemu 
sobie przez Boga posłannictwu wychowania ludzkich pokoleń 
w życiu chrześcijańskiem i umiał osiągnąć tak świetne wyniki 
i owoce. Ale jeżeli budzi podziw to, że Kościół w każdym cza- 
sie potrafił skupić wokoło siebie setki, tysiące, miljony wycho- 
wanków swojego posłannictwa, nie mniej powinno uderzyć, 
kiedy się zwróci uwagę na to, co potrafił on zdziałać nietylko 
na polu wychowania, lecz także na polu ściśle wziętego wykształ- 
cenia. Boć jeżeli tyle skarbów kultury, cywilizacji, literatury 
mogło się zachować, to zawdzięcza się to owemu stanowisku, 
przez które Kościół nawet w najbardziej odległych i barbarzyń- 
skich czasach, potrafił jaśnieć tak wielkiem światłem na polu li- 
teratury, filozofji, sztuki, a wszczególności architektury“. 18) 

Tyle Kościół mógł i umiał zrobić, ponieważ jego posłan- 
nictwo wychowawcze rozciąga się także i na niewiernych, bo 
wszyscy ludzie są powołani do Królestwa Bożego i do osiągnię- 
cia wiecznego zbawienia. Jak w naszych czasach, kiedy Misje 
Kościoła tysiącami wznoszą szkoły we wszystkich stronach świa- 
ta i w krajach jeszcze nie chrześcijańskich, od obydwu brzegów 
Gangesu aż po rzekę Zółtą i do wielkich wysp i archipelagów 
Oceanu, od Czarnego Kontynentu aż do Ziemi Ognistej i do lo- 
dowatej Alaski, tak we wszystkich czasach Kościół przez swoich 
Misjonarzy wychowywał do życia chrześcijańskiego i kultury 
różne plemiona, które obecnie stanowią chrześcijańskie narody 
cywilizowanego świata. 

To jasno pokazuje, że z prawa, a nadto siłą faktu Kościo- 
łowi w szczególny sposób przysługuje wychowawcze posłanni- 
ctwo i że dla każdego umysłu, wolnego od uprzedzeń, nie do 
pojęcia jest jakikolwiek rozumny motyw do sprzeciwiania się, 
albo stawiania przeszkód Kościołowi w tem właśnie dziele, któ- 
rego błogosławionemi owocami obecnie świat się cieszy. 


d) Harmonja Tem bardziej, że z takiem oddaniem pierw- 
praw Kościoła z SZeństwa Kościołowi nietylko nie stoją w sprzecz- 
prawami rodziny ności, ale owszem w najpełniejszej znajdują się 

i państwa.  harmonji prawa jednostek do słusznej wolności 
w zakresie nauki, naukowych metod i wogóle 
wszelkiej świeckiej kultury. Ponieważ—aby zaraz wskazać pod- 


18) Mowa do wychowanków kolegjum w Mondragone, 14 maja 1929r. 
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stawową zasadę tej harmonji — porządek nadprzyrodzony, do 
którego należą prawa Kościoła, nietylko że nie niszczy zgoła 
porządku naturalnego, do którego należą inne wzmiankowane 
prawa, lecz owszem podnosi go i udoskonala, i obydwa po- 
rządki niosą sobie wzajemnie pomoc i jakgdyby uzupełnienie 
stosownie do natury i dostojeństwa każdego, właśnie dlatego, 
ponieważ obydwa pochodzą od Boga, który sam sobie nie może 
się sprzeciwiać: „Boga czyny są doskonałe, a wszystkie drogi 
Jego są słuszne". *) 

Jeszcze jaśniej będzie można to widzieć, gdy się rozważy 
zosobna i bardziej zblizka posłannictwo wychowawcze rodziny 
i państwa. 


Prawo rodziny: I tak po pierwsze, z wychowawczem posłan- 
i nictwem Kościoła przedziwnie się zgadza wycho- 
wawcze posłannictwo rodziny, ponieważ i Kościół i rodzina po- 
chodzą od Boga w sposób bardzo do siebie zbliżony. Rzeczy- 
wiście, rodzinie w porządku naturalnym Bóg bezpośrednio udzie- 
la płodności, początku życia a stąd też początku wychowania dla 
życia, a zarazem autorytetu, który jest pierwiastkiem ładu. 


a) Prawo wcze- Powiada Doktór Anielski z właściwą sobie 
Śniejsze od pra- jasnością myśli i ścisłością wyrażeń: „Cielesny oj- 
wa państwa. ciec po części ma charakter początku, jaki całko- 
wicie znajduje się w Bogu... Ojciec jest począt- 
kiem i rodzenia, i wychowania, i karności, i tego wszystkiego, 
co się odnosi do udoskonalenia ludzkiego życia”, ?9) 
Zatem rodzina ma bezpośrednio od Stwórcy posłannictwo, 
a stąd też i prawo wychowania potomstwa, prawo, którego zrzec 
się nie może, ponieważ nierozdzielnie łączy się ono ze ścisłym 
obowiązkiem, prawo wcześniejsze od jakiegokolwiek prawa ludz- 
kiej społeczności, czy państw», a stąd nietykalne ze strony ja- 
kiejkolwiek ziemskiej władzy. 


aa Co się tyczy nietykalności owego prawa, to 
IE jej powód podaje Doktór Anielski: „Syn bowiem 
dóspotyczne. z natury jest czemś z ojca... wymaga tego prawo 
przyrodzone, by syn zanim przyjdzie do używa- 

nia rozumu, był pod opieką ojca. Stąd byłoby przeciwnem przy- 
rodzonemu prawu, gdyby dziecko, nim dojdzie do używania ro- 
zumu, wydarte było z pod opieki rodziców, albo gdyby bez ich 
zgody cokolwiek było odnośnie do niego postanowione". ?!) 


19) Deut, XXXII, 4: Dei perfecta sunt opera, et omnes viae eius 
iudicia. 

20) S. Th., 2-2, Q. CII, a. 1: Carnalis pater particulariter participat 
rationem principii quae universaliter invenitur in Deo.. Pater est princi- 
pium et generationis et educationis et disciplinae, et omnium quae ad per- 
fectionem humanae vitae pertinent, 


21) S. Th, 2-2, Q. X, a. 12. Filius enim naturaliter est aliquid pa- 
tris...; ita de iure naturali est quod filius, antequam habeat usum rationis, 
sit sub cura patris. Unde contra iustitiam naturalem esset, si puer, ante- 
quam habeat usum rationis, a cura parentum subtrahatur, vel de eo aliquid 
ordinetur invitis parentibus. 
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A ponieważ obowiązek opieki ze strony rodziców trwa aż do 
czasu, kiedy dzieci będą miały możność same sobie radzić, dla- 
tego trwa też to samo nienaruszalne prawo wychowawcze ro- 
dziców. „Natura bowiem dąży nietylko do zrodzenia potomstwa, 
lecz także do jego rozwoju i postępu aż do stanu doskonałego 
człowieka, jako takiego, który to stan jest stanem cnoty“, powia- 
da tenże Anielski Doktor. 22) 


Dlatego też prawnicza mądrość Kościoła w ten sposób jas-. 
no i dokładnie wyraża się w tym przedmiocie w Kodeksie pra- 
wa kanonicznego w kan. 1113: „Rodzice mają najściślejszy obo- 
wiązek wedle możności troszczyć się o wychowanie swego po- 
tomstwa tak religijne i moralne, jak fizyczne i obywatelskie, 
i o zabezpieczenie temuż potomstwu także dóbr doczesnych. *) 


W tym punkie tak jest zgodne ogólne poczucie rodzaju 
ludzkiego, że stanąłby w najoczywistszej z niem sprzeczności, 
kto ośmieliłby się twierdzić, że dziecko pierwej niż do rodziny, 
należy do państwa, i że państwo ma bezwzględne prawo do je- 
go wychowania. Nie zwraca się na to uwagi, że, by być oby- 
watelem państwa, człowiek najpierw musi istnieć, a istnienia nie 
ma on od państwa, ale od rodziców, jak to mądrze powiada 
Leon XII: „Synowie są czemś z ojca i jakgdyby rozszerzeniem 
ojcowskiej osoby i jeślibyśmy chcieli ściśle się wyrazić, nie sami 
przez się, ale przez społeczność rodzinną, w której zostali zro- 
dzeni, wchodzą w związek państwowy i w nim uczestniczą”.?*) 


Przeto jak mówi w tej samej encyklice Leon XIII: „władza 
ojcowska jest tego rodzaju, że państwo nie może jej ani znisz- 
czyć, ani w siebie wchłonąć, bo ten sam ma porządek, co samo 
ludzkie życie".25) Wszelako z tego nie wynika, by prawo rodziciel- 
skie do wychowania było bezwzględne, albo despotyczne, gdyż 
nierozdzielnie jest podporządkowane ostatecznemu celowi, a tak- 
że naturalnemu i Bożemu prawu, jak określa tenże Leon XIII, 
w drugiej swojej wiekopomnej encyklice: „O głównych obowią- 
zkach obywatelskich chrześcijan“, gdzie w ten sposób w stresz- 
czeniu przedstawia zbiór praw i obowiązków rodziców: „Rodzi- 
ce z natury mają prawo kształcenia tych, których zrodzili, z tym 
obowiązkiem, by wychowanie i nauka dzieci były zgodne z ce- 
lem, dla którego z łaski Boga otrzymali potomstwo. 


23) Suppl. S. Th. 3. p. Q. 41, a. 1: Non enim intendit natura solum 
generationem prolis, sed etiam traductionem et promotionem usque ad 
perfectum statum hominis in quantum homo est, qui est virtutis status. 

, 23) Cod. I. C., c. 1113: Parentes gravissima obligatione tenentur pro- 
lis educationem tum religiosam et moralem, tum physicam et civilem pro 
viribus curandi, et etiam temporali eorum bono providendi. 

34) Ep. enc. Rerum novarum, 15 Maii 1891: Filii sunt aliquid patris, 
et velut paternae amplificatio quaedam personae, proprieque loqui si vo- 
lumus, non ipsi per se, sed per communitatem domesticam, in qua generati 
sunt, civilem ineunt ac participant societatem. 

| 7) Ep. enc. Rerum novarum, 15 Maii 1891: Patria potestas est eius- 
modi, ut nec extingui, neque absorberi a republica possit, quia idem et 
commune habet cum ipsa hominum vita principium. 
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Stąd rodzice winni się starać i dążyć do tego, żeby ode- 
przeć wszelki zamach na swoje prawa w tej materji i żeby sta- 
nowczo sobie wywalczyć, by mogli, jak przystoi, po chrześcijań- 
sku dzieci swoje wychować, a zwłaszcza zdaleka je trzymać od 
tych szkół, w których kryje się dla nich niebezpieczeństwo prze- 
siąknięcia jadem bezbożności”, ?5) 

Dobrze trzeba to sobie uświadomić, że wychowawczy obo- 
wiązek rodziny obejmuje nietylko wychowanie religijne i oby- 
czajowe, lecz także fizyczne i obywatelskie, 27) przedewszystkiem 
o ile mają one związek z religją i moralnością, 


c) Uznane przez To bezsporne prawo rodziny niejednokrotnie 
sądownictwo DYło uznane jurydycznie w krajach, w których 
cywilne. w ustawach państwowych uważa się na poszano- 


wanie naturalnego prawa. I tak, żeby przytoczyć 
jeden z najświeższych przykładów, Najwyższy Trybunał Zwią- 
zkowej Republiki Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki 
w decyzji, tyczącej się nadzwyczaj ważnego sporu, orzekł, że 
państwu nie przysługuje bynajmniej ogólna władza wprowadze- 
nia jednego tylko typu wychowania młodzieży, przez zmuszanie 
jej do pobierania nauki wyłącznie w szkołach publicznych i do- 
rzucił motyw tego orzeczenia z przyrodzonego prawa: Dziecko 
nie jest li tylko tworem państwa; ci, co je wychowują i niem 
kierują, mają prawo, połączone z najściślejszym szczytnym obo- 
wiązkiem, wychować je i przygotować do spełnienia swoich po- 
winności. 5) 


4) Chtónione Historja świadkiem, że zwłaszcza w now- 

przez Kościół, Szych czasach państwo dopuszczało się i dopu- 

szcza pogwałcenia praw udzielonych przez Stwór- 

cę rodzinie; w pełnem zaś świetle pokazuje, jak Kościół ich 
strzegł i bronił. Najlepszym tego dowodem jest to szczególne 
zaufanie rodzin do szkół kościelnych, jakeśmy to zaznaczyli nie- 


dawno w Naszym liście do Kardynała Sekretarza Stanu. „Że tak 
jest, rodzina odrazu to spostrzegła, i od pierwszych dni chrze- 
ścijaństwa aż po dni nasze, ojcowie i matki, nawet mało albo 


26) Ep. enc. Sapientiae christiane, 10 Ian. 1890: Natura parentes ha- 
bent ius suum instituendi, quos pr-crearint hoc adiuncto officio, ut cum 
fine, cuius gratia sobolem Dei beneficio susceperunt, ipsa educatio conve- 
niat et doctrina puerilis. Igitur parentibus est necessarium eniti et coten- 
dere, ut omnem in hoc genere propulsent iniuriam, omninoque pervincant 
ut sua in potestate sit educere liberos, uti par est, more christiano, maxi- 
meque prohibere scholis iis, a quibus periculum est ne malum venenum im- 
bibant impietatis, 

21) Cod. I. C., c. 1113. 


28) „The fundamental theory of liberty upon which all governments 
in this union repose exludes any general power of the State to standardize 
its children by forcing them to accept instruktion from public teachers only. 
The child is not the mere creatur of the State; those who nurture him and 
direct his destiny have the right coupled with the high duty, to recognize, 
and prepare him for additional duties“. U. S. Supreme Court Decision in 
the Oregon School Cases, June 1, 1925. 
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całkiem niewierzący, wysyłają i prowadzą tysiącami swoje dzieci 
do wychowawczych zakładów, założonych i prowadzonych przez 
Kościół. 29) 

A płynie to stąd, że instynkt ojcowski, od Boga pochodzą- 
cy, z zaufaniem się zwraca do Kościoła, pewny, że znajdzie tu 
ochronę praw rodzinnych i ową harmonję, jaką Bóg ustanowił 
w porządku rzeczy. Istotnie, Kościół, aczkolwiek nie przestaje 
się domagać swego prawa i przypominać rodzicom obowiązku 
chrztu i chrześcijańskiego wychowania dla dzieci katolickich ro- 
dziców, świadom swojego powszechnego boskiego posłannictwa 
i obowiązku, jaki ciąży na wszystkich ludziach, przyjęcia jedynej 
prawdziwej religji, przecie tak jest zazdrosny o nienaruszalność 
przyrodzonego prawa rodziny w zakresie wychowania, że nie 
godzi się chrzcić dzieci niewiernych, chyba pod pewnemi wa- 
runkami i zastrzeżeniami, ani też w jakikolwiek sposób wbrew 
woli rodziców decydować o ich wychowaniu, dopokąd dzieci sa- 
me nie będą mogły o sobie stanowić i dobrowolnie przyjąć 
wiary. 8°) 

Stąd mamy dwa fakty najwyższej doniosłości, jakeśmy to 
zaznaczyli w przytoczonej mowie: Kościół, oddający do dyspozycji 
rodzin swój urząd nauczycielski i wychowawczy — rodziny, śpie- 
szące, by z tego skorzystać i oddające setkami i tysiącami swe 
dzieci Kościołowi; i te dwa fakty przypominają i głoszą wielką 
prawdę, bardzo ważną w porządku moralnym i społecznym. 
Głoszą one, że wychowawcze posłannictwo jest przedewszyst- 
kiem, nadewszystko, w pierwszym rzędzie rzeczą Kościoła i ro- 
dziny, że należy do nich z naturalnego i Bożego prawa, a zatem 
z którego nic nie da się ująć, z pod którego nikt się nie wyła- 
mie, którego żadne inne zastąpić nie zdoła. °!) 


Z tego prymatu wychowawczego posłanni- 
ctwa Kościoła i rodziny, jakeśmy to widzieli, 
płyną największe pożytki dla całego społeczeństwa, a nie może 
wyniknąć najmniejsza szkoda dla rzeczywistych, właściwych, pań- 
stwu praw do wychowania obywateli, wedle ustanowionego przez 
Boga porządku. 


Do państwa: 


a) W stosunku Te prawa ma państwo od samego Twórcy 
do ogólnego natury, nie tytułem ojcowstwa, jak Kościół i ro- 
dobra. dzina, ale przez autorytet, jaki mu przysługuje 


dla popierania doczesnego, ogólnego dobra, które 
jest właściwym jego celem. Wskutek tego wychowanie nie mo- 
że należeć do państwa tak samo, jak należy do Kościoła i ro- 
dziny, lecz inaczej, to jest odpowiednio do celu państwa. 


Już zaś ów cel, dobro pospolite w porządku 
oczesnym, polega na pokoju i bezpieczeństwie, 
którem rodziny i pojedyńczy obywatele cieszą się w używaniu 


5) Dwie funkcje. 


29) List do Kard. Sekretarza Stanu, 30 maja 1929. 
30) Cod. I. C, c. 750, $ 2. S. Th., 2, 2. q. X, a. 12. 
31) Mowa do wychowanków kolegjum w Mondragone, 14 maja 1929 r. 
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praw swoich, a zarazem w jaknajwiększym możliwym do osiąg- 
nięcia w tem życiu dobrobycie duchowym i materjalnym przez 
połączony i zharmonizowany wysiłek wszystkich. Zatem podwój- 
na jest funkcja powagi, właściwej państwu: ochraniać i popie- 
rać rodzinę i jednostki, a nie pochłaniać je, lub zajmować ich 
miejsce. 

Stąd w zakresie wychowania państwo ma prawo, albo, że- 
by lepiej się wyrazić, ma obowiązek ochraniać swojemi ustawa- 
mi wcześniejsze prawo rodziny do chrześcijańskiego wychowania 
dzieci, jakeśmy je wyżej opisali; a wskutek tego, szanować nad- 
przyrodzone prawo Kościoła do chrześcijańskiego wychowania. 

Podobnie należy do państwa ochraniać to samo prawo dzie- 
cka, kiedy fizycznie albo moralnie nie byłoby opieki ze strony 
rodziców wskutek ich braku, niezdolności lub niegodności, po- 
nieważ ich wychowawcze prawo, jakeśmy to wyżej wyjaśnili, 
nie jest bezwzględne, ani despotyczne, ale zależne od natural- 
nego i Bożego prawa, a stąd podległe powadze i sądowi Ko- 
Ścioła, jako też czujności i prawnej ochronie państwa w stosun- 
ku do powszechnego dobra; zresztą, rodzina nie jest społeczno- 
ścią doskonałą, któraby miała w sobie wszystkie środki potrze- 
bne do swojego udoskonalenia. W tym więc wypadku, całkiem 
zresztą wyjątkowym, państwo nie zajmuje miejsca rodziny, lecz 
uzupełnia brak jej odpowiedniemi środkami, zawsze zgodnie 
z maturalnem prawem dziecka i z nadprzyrodzonemi prawami 
Kościoła. 

Poza tem wogóle jest prawem i obowiązkiem państwa 
ochraniać, stosownie do nakazów zdrowego rozumu i wiary, wy- 
chowanie moralne i religijne młodzieży, usuwając wrogie mu pu- 
bliczne przeszkody. 

Przedewszystkiem więc należy do państwa, w związku z po- 
spolitem dobrem, popierać różnemi sposobami samo wychowanie 
i kształcenie młodzieży. Najpierw, popierając i wspomagając ini- 
cjatywę i działalność Kościoła i rodziny, która jak bardzo jest 
skuteczna, pokazuje historja i doświadczenie; następnie uzupeł- 
niając tę działalność tam, gdzie ona nie sięga, albo gdzie nie 
wystarcza, własnemi także szkołami, ponieważ państwo więcej, 
niż ktokolwiek inny, jest wyposażone w środki, oddane do swo- 
jej dyspozycji dla potrzeby wszystkich, i słuszną jest rzeczą, 
żeby używało ich na korzyść tych samych, od których je bierze. *3) 

Ponadto państwo może wymagać, a stąd i starać się o to, 
żeby wszyscy obywatele posiadali konieczną znajomość swoich 
obywatelskich i narodowych obowiązków i pewien stopień umy- 
słowej, moralnej i fizycznej kultury, jakiej, zważywszy warunki 
naszych czasów, rzeczywiście wymaga dobro ogółu. 

Wszelako w tych wszystkich sposobach popierania wycho- 
wania i kształcenia publicznego i prywatnego, państwo powinno, 
oczywiście, szanować przyrodzone prawa Kościoła i rodziny do 


33) Mowa do wychowanków kolegjum w Modragone, 14 maja 1929r. 
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chrześcijańskiego wychowania, a prócz tego powinno przestrze- 
gać sprawiedliwości rozdzielczej. Dlatego też niesprawiedliwym 
i niedozwolonym jest wszelki monopol wychowawczy czy też 
szkolny, który fizycznie lub moralnie zmusza rodziny do posyła- 
nia dzieci do szkół państwowych, wbrew. obowiązkom chrześci- 
jańskiego sumienia, a także wbrew słusznym ich upodobaniom. 


c) Jakie wycho- To jednak nie przeszkadza, by dla dobrej 
wanie może so- Administracji rzeczypospolitej i dla obrony we- 
bie zastrzec, wnętrznego i zewnętrznego pokoju, tak bardzo 
potrzebnych dla ogólnego dobra, wymagających 
szczególnego uzdolnienia i specjalnego przygotowania, pań- 
stwo nie miało zastrzec sobie prawa zakładania szkół przygo- 
towawczych do pewnych urzędów, a zwłaszcza dla wojska 
i prawa kierowania niemi; byleby uważało, żeby nie naru- 
szyć praw przysługujących Kościołowi i rodzinie. Nie od rzeczy 
będzie tu przypomnieć w szczególności to ostrzeżenie, ponieważ 
w naszych czasach (kiedy szerzy się przesadny i fałszywy na- 
cjonalizm, tak bardzo wrogi prawdziwemu pokojowi i pomyślno- 
ści) zwykło się przekraczać słuszne granice w wojskowej orga- 
nizacji t. zw. fizycznego wychowania chłopców (a czasem nawet 
dziewcząt wbrew samej naturze), częstokroć nawet w dzień Pań- 
ski — z nadmiernym uszczerbkiem czasu, który winien być po- 
święcony obowiązkom religijnym i oddany sanktuarjum rodzin- 
nego życia. — Nie chcemy zresztą ganić tego, co może być do- 
bre w duchu karności i rozumnej śmiałości w podobnych meto- 
dach, lecz tylko wszelką przesadę, jaką jest naprzykład duch 
gwałtu, którego nie można mieszać z duchem męstwa, ani ze 
szlachetnem poczuciem wojskowej tężyzny w obronie ojczyzny 
i publicznego porządku; jaką jest także w wychowaniu fizycz- 
nem przesadne wynoszenie atletyzmu, co nawet w klasycznej 
epoce pogaństwa było oznaką zwyrodnienia i upadku. 


Dalej, wogóle, przysługuje państwu w stosunku nietylko do 
młodzieży, ale do ludzi wszelkiego wieku i stanu prawo wycho- 
wania, które można nazwać społecznem. Polega ono na sztuce 
publicznego przedstawiania zrzeszonym jednostkom takich przed- 
miotów dla rozumu, wyobraźni, i zmysłów, które pociągają wolę 
do dobrego, albo z moralną niemal koniecznością wprowadzają 
ja na tę drogę, bądź pozytywnie, przedstawiając takie przedmio- 
ty, bądź negatywnie, usuwając te, które są mu przeciwne.*3) To 
wychowanie społeczne, tak rozległe i różnorodne, że obejmuje 
prawie całą działalność państwa dla dobra powszechnego, jak 
musi być uzgodnione z zasadami moralności, tak też nie może 
się sprzeciwiać nauce Kościoła, który z Boskiego ustanowienia 
jest tych zasad Nauczycielem. 


33) P, L. Taparelli, Saggio teor. di Diritto Naturale, n. 922; dzieło, 
którego nie można dość nachwalić i zalecić uniwersyteckiej młodzieży. 
(Cfr. Naszą mowę z 18 grudnia 1927). 
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d) Stosunek mię- To wszystko, cośmy dotąd powiedzieli 
dzy Kościołem © działalności państwa w zakresie wychowania, 
i państwem. Opiera się na jaknajbardziej trwałym i niewzruszo- 
nym fundamencie katolickiej nauki „O chrześci- 
jańskiem ustroju państw“, tak wspaniale wyłożonej przez Nasze- 
go Poprzednika Leona XIII, zwłaszcza w Encyklikach „Immor- 
tale Dei“ i „Sapientiae christianae“, a mianowicie: „Bóg roz- 
dzielił rządy rodzaju ludzkiego pomiędzy dwie władze: ko- 
ścielną i cywilną, jedną stawiając ponad* rzeczami bożemi, 
drugą — nad rzeczami ludzkiemi. l jedna i druga w swoim 
rodzaju jest najwyższa. I jedna i druga ma zakreślone granice, 
w których się zamyka, wyznaczone bezpośrednio przez naturę 
i cel każdej. Stąd jakgdyby jakiś świat powstaje, w którym ka- 
żda z nich działa na mocy własnego prawa. Ale ponieważ roz- 
kazom każdej z nich ciż sami podlegają poddani, i może się zda- 
rzyć, że ta sama rzecz, choć pod różnym względem, jednak 
wchodzi w zakres praw i kompetencji obydwu, Opatrzność Boża, 
przez którą obie zostały ustanowione, musiała drogi obydwu pro- 
sto i w porządku wytyczyć. A które są, od Boga są postano- 
wione“. 3%) 


Otóż, wychowanie młodzieży jest właśnie jedną z tych rze- 
czy, które należą i do Kościoła i do państwa „jakkolwiek w róż- 
ny sposób”, jakeśmy to wyżej wyłożyli. „Stąd pomiędzy obiema 
władzami — ciągnie dalej Leon XIII — powinna zachodzić upo- 
rządkowana harmonja, którą całkiem słusznie przyrównywa się 
do związku, przez który w człowieku łączą się dusza i ciało. 
Jakim ten związek być powinien, nie podobna inaczej określić, 
jak rozpatrując, jakeśmy powiedzieli, naturę każdej z tych władz, 
i mając na oku szczytność i szlachetność ich celów; ponieważ 
jedna ma się starać przedewszystkiem i bezpośrednio o pomyśl- 
ność w rzeczach doczesnych; druga—dostarczać dóbr niebieskich 
i wiecznych. Zatem cokolwiek odnosi się do zbawienia dusz 
i czci Bożej, czy to z natury swojej jest takiem, czy też uważa 
się za takie ze względu na cel, do którego się odnosi, to wszy- 
stko wchodzi w zakres władzy i sądu Kościoła; reszta zaś, obej- 
mująca dziedzinę cywilną i polityczną, słusznem jest, by podle- 


34) Ep. enc. Immortale Dei, 1 Nov. 1885: Deus humani generis pro- 
curationem inter duas potestates partitus est, scilicet ecclesiasticam et ci- 
vilem, alteram quidem divinis, alteram humanis rebus praepositam. Utra- 
que est in suo genere maxima: habet utraque certos, quibus contineatur, 
terminos, eosque sua cuiusque natura caussaque proxime definitos; unde 
aliquis velut orbis circumscribitur, in quo sua cuiusque actio iure proprio 
versetur. Sed quia utriusque imperium est in eosdem, cum usuvenire possit, 
ut res una atque eadem quamquam aliter atque aliter, sed tamen eadem 
res, ad utriusque ius iudiciumque pertineat, debet providentissimus Deus, a quo 
sunt ambae constituae, utriusque itinera recte atque ordine composuisse. 
Quae autem sunt, a Deo ordinatae sunt (Rom. XIII. 1). 
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gała cywilnej władzy, ponieważ Jezus Chrystus rozkazał „oddać 
Cesarzowi, co jest cesarskiego, a co Bożego — Bogu". 35) 
Ktokolwiek wzbraniałby się przyjąć te zasady, a stąd sto- 
sować je do wychowania, doszedłby koniecznie do zaprzeczenia, 
że Chrystus założył Kościół swój dla wiecznego zbawienia ludzi 
i do twierdzenia, że państwo nie jest poddane Bogu i jego na- 
turalnemu i bożemu prawu. Co najoczywiściej jest bezbożnem, 
przeciwnem zdrowemu rozsądkowi, a szczególnie w materji wy- 
chowania nadzwyczaj niebezpiecznem dla właściwego ukształce- 
nia młodzieży i z pewnością zgubnem dla samego państwa i dla 
prawdziwej pomyślności ludzkiej wspólnoty. Przeciwnie zaś, 
z zastosowania tych zasad nie może nie wyniknąć największy 
pożytek dla właściwego wyrobienia obywateli. Bardzo wymow- 
nie dowodzą tego fakty ze wszystkich wieków; stąd jak w pierw- 
szych czasach Chrześcijaństwa Tertuljan w swojem „Apologeti- 
cum“, tak później św. Augustyn mógł rzucić w twarz wyzwanie 
wszystkim przeciwnikom katolickiego Kościoła. I my też w na- 
szych czasach możemy z nim powtórzyć: „Ci co powiadają, że 
nauka Chrystusa jest wrogą państwu, niechże dadzą takich żoł- 
nierzy, jakimi każe im być nauka Chrystusa; niech dadzą takich 
poddanych, takich małżonków, takie żony, takich rodziców, takich 
synów, takich panów, takie sługi, takich królów, takich sędziów, 
takich wreszcie urzędników skarbowych i płatników państwa, ja- 
kimi nakazuje być chrześcijańska nauka, a wtedy niechże sobie 
mówią, że jest ona wrogą rzeczpospolitej; przeciwnie, niech się 
nie wahają nazwać jej silną ostoją państwa, jeśli znajduje po- 
słuch”. 3) i 
e) Konieczność A ponieważ chodzi o wychowanie, nie od 
i pożytki zgody rzeczy będzie zwrócić na to uwagę, jak doskona- 
z Kościołem. le tę katolicką prawdę, potwierdzoną faktami, wy- 
raził zasłużony około chrześcijańskiego wychowa- 
nia, niesłychanie pobożny i uczony kardynał Sylwjusz Antoniano, 


35) Ep. enc. Immortale Dei, 1 Nov. 1885: Itaque inter utramque pote- 
statem quaedam intercedant necesse est ordinata coligatio; que quidem 
coniunctioni non immerito comparatur, per quam anima et corpus in homi-, 
ne copulantur. Qualis autem et quanta ea sit, aliter iudicari non potest, nisi 
respiciendo, uti diximus, ad utriusque naturam, habendaque ratione exce- 
llentiae et nobilitatis caussarum; cum alteri proxime maximeque propositum 
sit rerum mortalium curare commoda, alteri caelestia ac sempiterna bona 
comparare. Quidquid igitur est in rebus humanis quoquo modo sacrum, 
quidquid ad salutem animorum cultumve Dei pertinet, sive tale illud sit 
natura sua, sive rursus tale inteligatur propter caussam ad quam refertur, 
id est omne in potestate arbitrioque Ecclesiae: cetera vero, quae civile et po- 
liticum genus complectitur, rectum est civili auctoritati esse subiecta, cum 
Iesus Christus iusserit, quae Caesaris sint, reddi Caesari, quae Dei, Deo. 


36 Ep. 138: Proinde qui doctrinam Christi adversam dicunt esse rei- 
publicae, dent exercitum talem, quales doctrina Christi esse milites iussit; 
dent tales provinciales, tales maritos, tales coniuges, tales parentes, tales 
filios, tales dominos, tales servos, tales reges, tales iudices, tales denique 
debitorum ipsius fisci redditores et exactores, quales esse praecipit doctri- 
na christiana, et audeant eam eicere adversam esse reipublicae; imo vero 
non dubitent eam confiteri magnam, si obtemperetur, salutem esse rei- 
publicae. 
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uczeń owego przedziwnego wychowawcy, jakim był św. Filip 
Nereusz, i mistrz i sekretarz od listów łacińskich św. Karola Bo- 
romeusza, na którego naleganie i za którego natchnieniem napi- 
sał cenny traktat: „O chrześcijańskiem wychowaniu dzieci". 
„Im bardziej rząd świecki — powiada — zharmonizuje się z du- 
chownym, i bardziej mu sprzyja i popiera go, tem bardziej przy- 
czynia się do zachowania rzeczypospolitej. Albowiem podczas 
gdy rządca kościelny, stosownie do swojego celu, stara się wy- 
robić dobrego chrześcijanina za pomocą powagi i środków du- 
chownych, równocześnie siłą nieuniknionych konsekwencji wyra- 
bia dobrego obywatela, jakim być powinien pod względem po- 
litycznym. Stąd to pochodzi, że w świętym, rzymskim, katolickim 
Kościele, owem państwie Bożem, absolutnie to samo jest być 
dobrym obywatelem, co uczciwym człowiekiem. Zatem bardzo 
błądzą ci, co rozdzielają rzeczy tak bardzo ze sobą złączone, 
i co sądzą, że będą mogli mieć dobrych obywateli, zapomocą 
innych praw i na innych drogach, jak te, co sprzyjają wyrobie- 
niu dobrego chrześcijanina. I niech sobie roztropność ludzka mówi 
i rozprawia ile jej się podoba, a przecie niemożliwem jest, by 
sprowadziło zgodę i prawdziwy pokój doczesny to, co sprzeciwia 
się i co się odchyla od pokoju i od wiecznej szczęśliwości". $1) 

Podobnie jak państwo, tak też i nauka, i naukowa metoda, 
i naukowe badania, nie mają czego się obawiać ze strony peł- 
nego i doskonałego wychowawczego posłannictwa Kościoła. Ka- 
tolickie zakłady na jakimkolwiekby stały stopniu nauczania i wie- 
dzy, nie potrzebują apologji. Zaufanie, jakiem się cieszą, po- 
chwały, które zbierają, naukowe prace, które popierają i pomna- 
żają, a nadewszystko wychowankowie w pełni i doskonale przy- 
gotowani, jakich dają stanowi urzędniczemu, wolnym zawodom, 
nauczycielstwu, życiu we wszystkich jego dziedzinach, aż nadto 
dobrze na ich korzyść świadczą. 38) 


Te fakty zresztą są tylko świetnem potwierdzeniem katoli- 
ckiej nauki, przez Sobór Watykański orzeczonej: „Wiara i rozum 
nietylko że nie mogą nigdy stać w sprzeczności, lecz przeciwnie 
wzajemną niosą sobie pomoc, bo zdrowy rozum wykazuje pod- 
stawy wiary i, oświecony jej światłem, uprawia wiedzę rzeczy 
bożych; wiara zaś rozum wyzwala i chroni od błędów i różne- 
mi wiadomościami wzbogaca. Stąd Kościół tak bardzo jest da- 
leki od sprzeciwiania się uprawianiu sztuk i nauk świeckich, że 
owszem różnemi sposobami wspomaga je i popiera, bo nie igno- 
ruje, ani lekceważy tych korzyści, jakie z nich płyną dla ludz- 
kiego życia; owszem wyznaje, że jak pochodzą one od Boga, 
Pana wszelkiej wiedzy, tak też, o ile właściwie są uprawiane, do 
Boga, przy pomocy Jego łaski, prowadzą. [I nie zakazuje bynaj- 
mniej, by owe nauki, każda w swoim zakresie, używały własnych 
zasad i własnej metody; ale, uznając tę słuszną wolność, pilnie 
baczy, żeby przez sprzeciwianie się boskiej nauce, nie popadły 


31) Dell'educaz., crist., lib. I, c. 43. 
38) List do Kard. Sekretarza Stanu, 30 maja 1929 r. 
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w błędy, albo, przekraczając właściwe sobie granice, nie zajmo- 
wały miejsca, jakie się wierze należy, ani jej nie burzyć“. 39) 

Ta zasada słusznej wolności naukowej jest zarazem niena- 
ruszalną normą słusznej wolności dydaktycznej, czyli właściwie 
pojętej wolności nauczania, i powinna być przestrzegana we 
wszelkiem udzielaniu wiedzy innym, a bezporównania z cięższym 
obowiązkiem sprawiedliwości w nauczaniu młodzieży, jużto dla- 
tego, że w stosunku do niej każdy nauczyciel, rządowy czy pry- 
watny, nie ma bezwzględnego prawa wychowawczego, ale udzie- 
lone; już zaś ponieważ każde dziecko, czy też młodzieniec 
chrześcijański, ma ścisłe prawo do pobierania nauki, zgodnej 
z nauką Kościoła, tej kolumny i utwierdzenia Prawdy, i ciężką 
krzywdę wyrządziłby mu każdy, kto zachwiałby jego wiarę, nadu- 
żywając zaufania młodzieży względem nauczycieli i jej natural- 
nego braku doświadczenia i lekkomyślnej skłonności do absolut- 
nej, zwodniczej i fałszywej wolności. 


Przedmiot wy- Rzeczywicie, nigdy nie powinno się tracić 

chowania: Z Oczu, że przedmiotem chrześcijańskiego wycho- 
wania jest cały człowiek, duch złączony z ciałem 
w jedności natury, ze wszystkiemi swojemi wła- 
dzami przyrodzonemi i nadprzyrodzonemi, jak go 
nam przedstawia zdrowy rozum i Objawienie; 
przeto człowiek, który wypadł ze stanu pierwotnej sprawiedli- 
wości, ale przez Chrystusa został odkupiony i przywrócony do 
nadprzyrodzonego stanu przybranego dziecka Bożego, chociaż 
bez pozanaturalnych przywilejów nieśmiertelności ciała i całko- 
witej równowagi swoich skłonności. Stąd w naturze ludzkiej zo- 
stają skutki grzechu pierworodnego, szczególnie zaś osłabienie 
i nieuporządkowane popędy. 

„Głupota przywiązana jest do serca dziecięcego, ale rózga 
karania wypędzi ją".*9) Trzeba zatem poprawiać nieuporządko- 
wane skłonności, wzmacniać i zestrajać dobre od lat najmłod- 
szych, a przedewszystkiem należy oświecać rozum i wzmacniać 
wolę za pomocą prawd nadprzyrodzonych i środków łaski. Bez 
tych środków niepodobna ani opanować przewrotnych skłonno- 


a) Cały człowiek, 
upadły, ale od- 
kupiony. 


39) Conc, Vat, Sess. 8. cap. 4. Neque solum fides et ratio inter se 
dessidere nunquam possunt, sed opem quoque sibi mutuam ferunt, cum 
recta ratio fidei fundamenta demonstret eiusque lumine illustrata rerum di- 
vinarum scientiam excolat, fides vero rationem ab erroribus liberet ac tue- 
atur eamque multiplici cognitione instruat. Quapropter tantum abest, ut 
Ecclesia humanorum artium et disciplinarum culturae obsistat, ut hanc mul- 
tis modis iuvet atque premoveat. Non enim commoda ab iis ad hominum 
vitam dimanantia aut ignorat aut despicit; fatetur immo, eas, quemadmodum 
a Deo scientiarum Domino profectae sunt, ita si rite pertractentur, ad Deum 
iuvante eius gratia perducere. Nec sane ipsa vetat, ne huiusmodi disciplinae 
in suo quaeque ambitu propriis utantur principiis et propria methodo; sed 
iustam hanc libertatem agnoscens, id seduio cavet, ne divinae doctrinae 
repugnando errores in se suscipiant, aut fines proprios transgressae ea, 
quae sunt fidei, occupent et perturbent. 


4) Prov., XXII, 15: Stultitia colligata est in corde pueri: et virga 
disciplinae fugabit eam. 
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ści, ani dojść do doskonałości wychowawczej, właściwej Kościo- 
łowi, doskonale i w pełni wyposażonemu przez Chrystusa i w bo- 
ską naukę, i w sakramenta, owe skuteczne środki łaski. 


b) Fałsz i szkody Fałszywym przeto jest wszelki naturalizm 
naturalizmu pe- pedagogiczny, który w kształceniu młodzieży w ja- 
dagogicznego. Kikolwiek sposób wyklucza, albo ogranicza nad- 
przyrodzone chrześcijańskie wyrobienie; błędną 
też jest wszelka metoda wychowania, która się opiera w całości 
lub w części na zaprzeczeniu grzechu pierworodnego i łaski, 
albo zapomnieniu o nich, a stąd na samych tylko siłach ludzkiej 
natury. Takiemi wogóle są te dzisiejsze systemy o przeróżnych 
nazwach, które powołują się na rzekomą autonomię i niczem nie- 
ograniczoną wolność dziecka i które zmniejszają albo nawet usu- 
wają powagę i działanie wychowawcy, przypisując dziecku wy- 
łączny prymat incjatywy w zakresie swojego wychowania i dzia- 
łanie niezależne od wszelkiego wyższego naturalnego i Bożego 
prawa. 

Jeżeli przez którą ż tych nazw chciałoby się wskazać, choć 
mniej ściśle, na konieczność czynnego, stopniowo coraz bardziej 
świadomego współdziałania dziecka w swojem wychowaniu; je- 
żeliby się dążyło do usunięcia z wychowania despotyzmu i gwał- 
tu (który zresztą nie jest właściwym środkiem poprawy), mówi- 
łoby się prawdę, ale nic zgoła nowego, co nie byłoby głoszone 
przez Kościół i wprowadzone w czyn w praktyce tradycyjnego 
chrześcijańskiego wychowania. Tego sposobu sam Bóg się trzy- 
ma w stosunku do stworzeń, które wzywa do czynnego współdzia- 
łania, odpowiednio do właściwej każdemu natury, bo „Mądrość. 
Jego, dosięga tedy mocą od końca i urządza wszystko łagodno- 
ścią“. 4!) 

Lecz niestety niemało jest takich, którzy i nazwą wedle pro- 
stego jej brzmienia, i czynem, starają się usunąć wychowanie 
z pod wszelkiej zależności od Bożego prawa. Stąd w naszych. 
czasach. jesteśmy świadkami dość dziwnego naprawdę zjawiska, 
że wychowawcy i filozofowie trudzą się w wyszukiwaniu jakie- 
goś powszechnego kodeksu moralnego wychowania, jakgdyby 
nie istniał ani Dekalog, ani prawo ewangeliczne, ani nawet pra- 
wo natury wyryte przez Boga w sercu człowieka, głoszone przez 
zdrowy rozum, ujęte za pomocą pozytywnego Objawienia przez 
samego Boga w dziesięć przykazań. Owi nowatorzy zwykli też 
z pogardą nazywać chrześcijańskie wychowanie, „heteronomicz- 
nem“, „biernem*, „przestarzałem*, ponieważ opiera się ono na 
powadze Boga i na świętem Jego prawie. 

Sromotnie się łudzą, sądząc że wyzwalają, jak mówią, dzie- 
cko. Przeciwnie! czynią je raczej niewolnikiem swej ślepej py- 
chy i swoich nieuporządkowanych namiętności, bo siłą logiczne- 
go następstwa tych błędnych systemów, usprawiedliwia się owe 


4“) Sap., VIII, 1: attingit a fine usque ad finem fortiter, et disponit 
omnia suaviter. 
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namiętności jako słuszne wymagania natury, posiadającej t. zw. 
autonomię. 

Ale jeszcze gorsza, gdy w błędnem, lekceważącem i niebez- 
piecznem uroszczeniu chce się poddać badaniom, doświadczeniom 
i niepowołanym sądom naturalnego porządku, przejawy porząd- 
ku nadprzyrodzonego, dotyczące wychowania, jak naprzykład 
powołanie kapłańskie lub zakonne i wogóle tajemne działanie 
łaski, która, podnosząc siły naturalne, nieskończenie je przewyż- 
sza i w żaden sposób nie może podlegać prawom fizycznym, 
ponieważ „Duch, kędy chce, tchnie". 42) 


c) Wychowanie Najbardziej wszakże niebezpiecznym jest ów 
seksualne. naturalizm, który w naszych czasach przenika 
dziedzinę wychowania w materji najbardziej deli- 
katnej, jaką jest czystość obyczajów. Bardzo rozpowszechnio- 
nym jest błąd tych, którzy w zgubnem uroszczeniu, brudnemi 
słowami, uprawiają t. zw. seksualne wychowanie, fałszywie są- 
dząc, że będą mogli ustrzec młodzież przed niebezpieczeństwa- 
mi zmysłów zapomocą czysto naturalnych środków, jakiemi są: 
lekkomyślne uświadomienie i prewencyjne pouczanie dla wszyst- 
kich bez różnicy, nawet publicznie, a co gorsza, zapomocą wy- 
stawiania młodzieży przez pewien czas na okazje, żeby ja, jak 
powiadają, do nich przyzwyczaić i jakgdyby zahartować dusze 
przeciw tego rodzaju niebezpieczeństwom. 

Bardzo oni błądzą, nie chcąc uznać przyrodzonej ułomności 
natury ludzkiej i prawa, o którem mówił Apostoł, sprzeciwiają- 
cego się prawu umysłu. +) i zapoznając nawet samo doświadcze- 
nie życia, z którego widać, że właśnie w młodzieży występki 
przeciw obyczajności nie są tylko następstwem braku znajomości 
rzeczy, ile przedewszystkiem słabości woli, wystawionej na nie- 
bezpieczeństwa i nie wspieranej środkami łaski. 


W tej tak bardzo delikatnej materji, jeżeli, zważywszy 
wszystkie okoliczności, jakieś pouczenie indywidualne w odpo- 
wiednim czasie, ze strony tych, którym Bóg dał wychowawcze 
posłannictwo i łaskę stanu, okazałoby się konieczne, należy za- 
chować wszelką ostrożność, dobrze znaną tradycyjnemu chrze- 
ścijańskiemu wychowaniu, wystarczająco opisaną przez przyto- 
czonego wyżej Antoniana. ` 

„Taka i tak wielka jest nasza ułomność i skłonność do grze- 
chu — powiada — że często w tych samych rzeczach, które się 
mówi dla ochrony przed grzechem, słuchający ma właśnie oka- 
zję i podnietę do grzechu. Wskutek tego w najwyższym stopniu 
jest ważnem, żeby dobry ojciec, kiedy mówi z synem o rzeczy 
tak śliskiej, uważał i nie schodził do szczegółów i do opisywa- 
nia rożnych form, jakiemi ta piekielna hydra zatruwa tak wielką 
część świata, żeby się nie przytrafiło, iż zamiast ugasić ten ogień, 
nieroztropnie rozdmuchałby go i rozpalił w prostem i wrażliwem 


43) Io, III, 8: Spiritus ubi vult spirat. 
43) Rom., VII 23. 
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sercu dziecka. Wogóle, wciągu lat dziecięcych wystarczy uży- 
wać tych środków, jakie równocześnie szczepią cnotę czystości 
i zamykają drzwi dla występku”. **) 


d) Koedukacja. Podobnie błędnym i dla chrześcijańskiego 

wychowania szkodliwym jest t. zw. system „koe- 
dukacji"*, oparty także przez wielu na zaprzeczającym grzech 
pierworodny naturaliźmie, poza tem przez wszystkich zwolenni- 
ków tego systemu, na opłakania godnem pomieszaniu pojęć, któ- 
re uczciwe współżycie ludzkie utożsamia z pomieszaniem i wszy- 
stko niwelującą równością. Stwórca zamierzył i postanowił peł- 
ne współżycie płci obydwu tylko w związku małżeńskim; a mniej 
bliskie, w różnym stopniu, w rodzinie i społeczeństwie. Poza 
tem, w samej naturze, która uczyniła je różnemi co do organi- 
zmu, co do skłonności i uzdolnień, niema żadnego argumentu, 
jakoby tu mogło lub powinno być pomieszanie, a tem mniej zró- 
wnanie w kształceniu płci obojga. Stosownie do przedziwnych 
zamiarów Stwórcy mają one wzajemnie się uzupełniać w ro- 
dzinie i w społeczeństwie, właśnie z powodu tej ich różnicy, 
którą dlatego należy w wychowaniu zachować i popierać przez 
konieczne rozróżnienie i stosowne, odpowiednio do wieku i wa- 
runków, oddzielenie. Te, zasady powinny być stosowane co do 
czasu i rniejsca wedle norm chrześcijańskiej roztropności do 
wszystkich szkół, zwłaszcza w najbardziej delikatnym i decydu- 
jącym o wyrobieniu człowieka okresie, jakim jest okres młodzień- 
czości, i w ćwiczeniach gimnastycznych i sportowych, gdzie 
szczególny wzgląd mieć trzeba na chrześcijańską skromność 
młodzieży żeńskiej, którą w wysokim stopniu obraża wszelkiego 
rodzaju wystawianie się na publiczny widok. 


Przypominając przerażające słowa Boskiego Mistrza: „Biada 
światu dla zgorszenia”, *5) usilnie zachęcamy Was, Wielebni Bra- 
cia, do pieczołowitości i do czujności na te najzgubniejsze błędy, 
jakie szeroko rozlewają się wśród ludu chrześcijańskiego z niez- 
mierną szkodą młodzieży. 


Ażeby dojść do doskonałego wychowania, 
najwyższej doniosłości jest czuwanie, żeby to wszy- 
stko, co otacza wychowanka w okresie jego forma- 
cji t.j. zespół tych wszystkich warunków, które zwykło się nazy- 
wać „środowiskiem“, dobrze odpowiadał zamierzonemu celowi. 


Środowisko wy- 
chowania: 


a) Rodzina Pierwszem, naturalnem i koniecznem środo- 

Chrześcijańska wiskiem jest rodzina, właśnie do tego przez Stwórcę 

przeznaczona. Stąd normalnie najskuteczniejsze 

i najtrwalsze wychowanie jest to, które się otrzymuje w dobrze 

urządzonej i karnej rodzinie chrześcijańskiej, tem bardziej sku- 

teczne, im jaśniej i trwalej przyświeca tam dobry przykład, przede- 
wszystkiem rodziców i innych domowników. 


44) Silvio Antoniano, Dell educazione christiana dei figliuoli, lib. II, c. 88. 
45) Matth, XVIII, 7: Vae mundo a scandalis! 
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Nie jest Naszym zamiarem mówić tu o domowem wychowa- 
niu, choćby poruszając najważniejsze tylko punkty, — tak obszer- 
ny jest ten przedmiot; zresztą, w tym przedmiocie nie brak daw- 
nych i nowych specjalnych rozpraw, napisanych przez autorów 
szczerze katolickich, wśród których na szczególniejszą wzmiankę 
zasługuje ów prawdziwie złoty traktat Antoniana: „O chrześci- 
jańskiem wychowaniu dzieci“, który św. Karol Boromeusz kazał 
publicznie czytać zebranym w kościołach rodzicom. 


Pragniemy wszakże w szczególniejszy sposób zwrócić Wa- 
szą uwagę, Wielebni Bracia i Kochani Synowie, na opłakania go- 
dne dzisiejsze obniżenie rodzinnego wychowania. Objęcie urzę- 
dów i różnych zawodów życia ziemskiego i doczesnego, z pew- 
nością mniejszej doniosłości, poprzedzają długie studja i dokładne 
przygotowania, podczas gdy do spełnienia podstawowego urzędu 
i obowiązku wychowania dzieci, dziś wielu z rodziców mało, albo 
zgoła nie jest przygotowanych, gdyż zbyt są pogrążeni w do- 
czesnych troskach. Do osłabienia wpływu środowiska rodzinnego 
dziś się dołącza fakt, że prawie wszędzie dąży się do coraz to 
większego oderwania dziatwy od rodziny, już od lat najwcześniej- 
szych, pod różnymi pozorami, już to natury ekonomicznej, prze- 
mysłowej lub handlowej, już to natury politycznej. A jest też 
kraj, gdzie wydzierają dzieci z łona rodziny, aby je wykształcić 
(a raczej, lepiej się wyrażając, aby je zniekształcić i zdeprawo- 
wać), w związkach i szkołach bez Boga w bezbożności i w nie- 
nawiści według krańcowych teoryj socjalistycznych, powtarzając 
prawdziwą i stokroć bardziej od herodowej przerażającą rzeź 
niewiniątek. 

Dlatego zaklinamy Pasterzy dusz, na wnętrzności Jezusa 
Chrystusa, by użyli wszystkich środków w naukach i katechiz- 
mach i by słowem i pismami, szeroko rozrzucanemi, przypomi- 
nali chrześcijańskim rodzicom ich najważniejsze obowiązki i przed- 
stawiali nietyle teoretycznie lub ogólnikowo, ile praktycznie 
i w szczegółach, ich pojedyńcze obowiązki w zakresie religijne- 
go, moralnego i obywatelskiego wychowania dzieci i, oprócz 
przykładu swego życia, najodpowiedniejsze metody do skutecz- 
nego jego urzeczywistnienia. Do tego rodzaju praktycznych po- 
uczeń nie zawahał się zniżyć Apostoł Narodów w listach swoich, 
zwłaszcza w liście do Efezów, gdzie między innemi rzeczami 
upomina: „Ojcowie nie pobudzajcie ku gniewowi synów wa- 
szych*;*8) co nie jest tyle skutkiem zbytniej surowości, ile prze- 
dewszystkiem niecierpliwości, nieznajomości najodpowiedniejszych 
sposobów do skutecznej poprawy, a także następstwem bardzo 
powszechnego obecnie rozluźnienia karności rodzinnej, wskutek 
czego rozwijają się w młodzieży nieokiełznane namiętności. 

Niechże więc rodzice uważają, a wraz z nimi wszyscy wy- 
chowawcy, by dobrze korzystali z udzielonej sobie przez Boga 
powagi, którego są w pełnem tego słowe znaczeniu zastępcami, 
nie dla swojej wygody, ale dla właściwego wyrobienia dzieci 


46) Eph., VI, 4: Patres, nolite ad iracundiam provocare filos vestros. 
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w świętej i synowskiej „bojaźni Boga, początku mądrości”, na 
której jedynie może się silnie oprzeć poszanowanie władzy, bez 
którego nie może się ostać ni ład, ni pokój, ni jakakolwiek po- 
myślność w rodzinie i w społeczeństwie. 


b) Kościół i jego Słabości sił upadłej ludzkiej natury Boska 
wychowawcze Dobroć zaradziła obfitemi pomocami swojej łaski 
dzieła. i różnorcdnemi środkami, w jakie bogaty jest Ko- 


ściół, ta wielka rodzina Chrystusa, której przeto 
środowisko wychowawcze ściślej i bardziej harmonijnie jest po- 
łączone ze środowiskiem chrześcijańskiej rodziny. 

To środowisko wychowawcze Kościoła obejmuje nietylko 
jego sakramenta, owe środki łaski, skuteczne bożą mocą, i jego 
obrzędy, wszystkie przedziwnie wychowawcze, nietylko ową ma- 
terjalną budowlę świątyni chrześcijańskiej, także w cudowny 
iście sposób wychowawczo działającą wymową liturgji i sztuki, 
lecz także wielką ilość i różnorodność szkół, stowarzyszeń i wszel- 
kiego rodzaju instytucyj, zmierzających do wyrobienia młodzieży 
przy studjum literackiem i naukowem i przez samą nawet zabawę 
i kulturę fizyczną w religijnej pobożności. 

I w tej niewyczerpanej obfitości dzieł wychowawczych, jak 
z jednej strony jest przedziwną, a zarazem niedościgłą macierzyń- 
ska opieka Kościała, tak z drugiej przedziwną jest owa harmonja 
wyżej wzmiankowana, jaką potrafi on utrzymać z chrześcijańską 
rodziną, tak że z całą słusznością można powiedzieć, że Kościół 
i rodzina razem tworzą jedną świątynię chrześcijańskiego wycho- 
wania. 


c) Szkoła. A ponieważ konieczną rzeczą jest, by nowe 
pokolenia były wykształcone w sztukach i naukach, 
z czego korzyść i pomyślność czerpie ludzka wspólnota, a temu 
dziełu sama rodzina nie może sprostać, powstała społeczna insty- 
tucja szkoły, najpierw — dobrze to trzeba zauważyć — z inicjatywy 
rodziny i Kościoła, i to znacznie wcześniej, niż przez zabiegi pań- 
stwa. Stąd szkoła, rozpatrywana także w swoim dziejowym po- 
czątku, z natury swojej jest instytucją pomocniczą i dopełniającą 
rodziny i Kościoła; a wskutek tego z logiczną moralną koniecz- 
nością, powinna nietylko nie sprzeciwiać się, ale owszem pozyty- 
wnie się zgadzać z obydwoma poprzedniemi środowiskami, w jak- 
najdoskonalszej możliwie jedności moralnej tak, by razem z ro- 
dziną i Kościołem mogła tworzyć jedno sanktuarjum, poświęcone 
chrześcijańskiemu wychowaniu, pod grozą rozminięcia się ze 
swoim celem i przemienienia się przeciwnie, w dzieło rozkładu. 
To uznał nawet człowiek Świecki, tak bardzo sławiony za 
swoje pisma pedagogiczne (nie całkiem zasługujące na pochwałę, 
bo zarażone liberalizmem), który powiedział: „Szkoła jeżeli nie 
jest świątynią, jest jamą"; prócz tego: „Jeżeli wychowanie literac- 
kie, społeczne, rodzinne, W, me zgadzają się ze sobą, czło- 
wiek jest nieszczęśliwy, bezsilny.“ *) PIE 
J Ç y, y ; ZE, SOTERZ N 
41) Nic. Tommaseo, Pensieri suleducazione, Parte I, 3, 6. *iNIWER. | 
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Nentraina. dwiet Z tego właśnie wynika, że przeciwną funda- 
: mentalnym zasadom wychowania jest t. zw. szko- 
ła „neutralna“ albo „świecka“, z której religję się 
wyklucza. Zresztą, taka szkoła praktycznie jest 
niemożliwa, ponieważ w rzeczywistości staje się ona niereligijną. 
Zbyteczna powtarzać to wszystko co w tym przedmiocie orzekli 
Nasi Poprzednicy, zwłaszcza Pius IX, Leon XIII, w których to 
czasie w szczególny sposób w szkole publicznej począł się pano- 
szyć laicyzm. Ponawiamy i potwierdzamy te ich orzeczenia, **) 
a zarazem przepisy świętych Kanonów, które zabraniają katolic- 
kim dzieciom uczęszczać do szkół akatolickich, albo neutralnych, 
lub mieszanych t. j. dostępnych dla katolików i niekatolików bez 
żadnej różnicy, i tylko w pewnych okolicznościach czasu i miej- 
sca, jedynie za zdaniem Ordynarjusza, za specjalnemi zastrzeże- 
niami, pozwalają to tolerować *) Nie mogą też katolicy zgodzić 
się na taką mieszaną szkołę (gorzej, jeśli jest ona jedyną i dla 
wszystkich obowiązkową), w której, jakkolwiek ubocznie mogą 
pobierać naukę religji, przecie resztę nauczania otrzymują od 
nauczycieli niekatolików, razem z uczniami niekatolikami. 


ka mieszana, 
jedyna 


Katolicka; Albowiem nie przez to samo, że w szkole 
się udziela (często bardzo skąpo) nauki religji, 
staje się ona zgodną z prawami Kościoła i chrześcijańskiej ro- 
dziny, i godną, by do niej uczęszczali katoliccy uczniowie. By 
była ona taką, potrzeba, żeby całe nauczanie i całe urządzenie 
szkoły: nauczyciele, programy, książki wszystkich przedmiotów 
były przejęte chrześcijańskim duchem pod macierzyńskim kie- 
runkiem i czujnością Kościoła w ten sposób, żeby religja była 
prawdziwie podstawą i uwieńczeniem całego wykształcenia, na 
wszystkich stopniach, nietylko początkowych, ale i średnich i wyż- 
szych. „Konieczną jest rzeczą — żeby użyć słów Leona XIII — 
by nietylko w pewnych godzinach wykładało się młodzieży re- 
ligję, ale by całe nauczanie tchnęło duchem chrześcijańskiej po- 
bożności"*. Jeśli tego braknie, jeśli to święte tchnienie nie bę- 
„dzie przenikać i rozgrzewać dusz nauczycieli i uczniów, bardzo 
mały pożytek będzie można zebrać z jakiejkolwiek nauki; prze- 
ciwnie, często wynikną z tego szkody, i to niemałe“. 50) 
A niechaj nikt nie mówi, że w narodzie podzielonym na 
różne wyznania, państwo nie może inaczej zaradzić potrzebom 
publicznego oświecenia, jak tylko przez szkołę neutralną, albo 


t) Pius IX, Ep. enc. Quum non sine, 14 Iul. 1864. — Syllabus, Prop. 
48. — Leo XIII, alloc, Summi Pontificatus, 20 Aug. 1880, Ep. enc. Nobili- 
ssima, 8 Febr. 1884, Ep. enc. Quod multum, 22 Aug. 1886, Ep. Officio sanc- 
tissimo, 22 Dec. 1887, Ep. enc, Caritatis, 19 Mart. 1894, etc. (cfr. Cod. I. C. 
cum Fontium Annot., c. 1374). 


49) Cod. I. C., e. 1374, 


50) Ep. enc. Militantis Ecclesiae, 1 Aug. 1897: Necesse est non modo 
certis horis doceri iuvenes religionem, sed reliquam institucionem omnem 
christianae pietatis sensus redolere. Id si desit, si sacer hic halitus non do- 
ctorum animos ac discentium pervadat foveatque, exiqua capientur ex qua- 
libet doctrina utilitates; damna saepe consequentur haud exiqua. 
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mieszaną, bo bez porównania lepiej i łatwiej może i powinno 
zaspokoić je, zostawiając swobodę i popierając przez odpowied- 
nie zasiłki inicjatywę i działalność Kościoła i rodzin na tem po- 
lu. A że to da się urzeczywistnić ku zadowoleniu rodzin i z ko- 
rzyścią dla pokoju i powszechnej zgody, dowodzi tego przykład 
narodów, podzielonych na różne religijne wyznania, gdzie ustawa 
szkolna odpowiada wychowawczemu prawu rodzin, nietylko pod 
względem całego nauczania, w szczególności przez katolicką szko- 
łę dla katolików, lecz także pod względem sprawiedliwości roz- 
dzielczej przez pomoc finansową ze strony państwa dla pojedyń- 
czych szkół, jakich chcą rodziny. 

W innych krajach o mieszanej religji inaczej się dzieje, 
z niemałem obciążeniem katolików, którzy pod wodzą i protek- 
toratem Episkopatu i przy niezmordowanym wysiłku kleru świe- 
ckiego i zakonnego utrzymują wyłącznie własnym kosztem kato- 
licką szkołę dla swoich dzieci, której od nich wymaga ciężki 
obowiązek sumienia, i z hojnością i stałością, godną pochwały, 
trwają w postanowieniu zabezpieczenia w całości, jak sami to 
w formie hasła głoszą, „katolickiego wychowania dla całej kato- 
lickiej młodzieży w katolickich szkołach“. — Jeśli tych szkół ka- 
tolickich nie zasila się z państwowego skarbu, jak tego sama 
przez się wymaga sprawiedliwość rozdzielcza, to przynajmniej 
nie powinno się ich krępować przez władzę państwową, jeśli ta 
władza ma świadomość praw rodziny i koniecznych warunków 
prawnej wolności. 


Tam gdzie nawet ten najniższy stopień wolności jest po- 
gwałcony, albo na różny sposób krępowany, katolicy choćby ko- 
sztem wielkich ofiar, wszelkiemi środkami mają się o to starać, 
by utrzymać swoje szkoły i bronić ich i dążyć do uchwalenia 
sprawiedliwej szkolnej ustawy. 


Akcja katolicka Wszystko, co wierni robią dla poparcia i ob- 
w sprawie rony katolickiej szkoły dla swoich dzieci, jest 
szkolnej. dziełem nawskroś religijnem i dlatego napierw- 


szem zadaniem „Akcji katolickiej*. Stąd szcze- 
gólnie są drogie Naszemu ojcowskiemu sercu i godne najwyższej 
pochwały te wszystkie specjalne stowarzyszenia, które w różnych 
krajach z takim zapałem pracują dla tak koniecznego dzieła. 


Przeto trzeba to silnie głosić, i trzeba, by było to przez 
wszystkich dobrze zrozumiane i uznane, że katolicy jakiegokol- 
wiek narodu na świecie, starając się o katolicką szkołę dla swo- 
ich dzieci, nie uprawiają jakiejś partyjnej polityki, ale prowadzą 
dzieło religijne z nakazu sumienia; i nie myślą bynajmniej od- 
dzielać swoich dzieci od ciała i ducha narodu, ale owszem wy- 
chować je jaknajdoskonalej i jaknajbardziej korzystnie dla naro- 
dowej pomyślności, ponieważ dobry katolik, właśnie na mocy 
katolickiej nauki, jest tem samem najlepszym obywatelem, ko- 
chającym swoją ojczyznę i lojalnie poddanym istniejącej władzy 
państwowej, w jakiejkolwiekby legalnej formie rządu była ona 
ukonstytuowana. 
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W tej szkole, zgodnej z Kościołem i chrześcijańską rodziną, 
nie zdarzy się, że na różnych godzinach, z oczywistą szkodą wy- 
chowania, będzie się przeczyć temu, czego się dzieci dowiadują 
na nauce religji; a jeśli, wskutek delikatności sumienia nauczy- 
cielskiego, będzie rzeczą konieczną dać im poznać dzieła zdrożne 
w celu ich zwalczania, to będzie to zrobione z takiem przygoto- 
waniem i z taką przeciwwagą zdrowej nauki, że z tego nie szko- 
dę, ale pożytek będzie miało chrześcijańskie wyrobienie mło- 
dzieży. 

W tej szkole równie studjum ojczystego języka i klasycz- 
nych autorów nie będzie nigdy szkopułem dla czystości obycza- 
jów, ponieważ chrześcijański nauczyciel pójdzie za wzorem 
pszczół, które zbierają z kwiatów to, co najczystsze, resztę zo- 
stawiając, jak naucza św. Bazyli w swojej mowie do młodzieży 
o czytaniu klasyków.51) Ta konieczna ostrożność, którą zaleca 
nawet pogański Kwintyljan 59) wcale nie przeszkadza, by chrześ- 
cijański nauczyciel nie miał zbierać i oddawać do użytku tego 
wszystkiego, co prawdziwie dobrego w rzeczy i w metodach 
przynoszą nasze czasy, pomny na to, co mówi Apostoł: „Wszy- 
stkiego doświadczajcie; co dobre jest, dzierżcie*.53) I dlatego 
w zbieraniu rzeczy nowych będzie się strzegł, by lekkomyślnie 
nie porzucać starych, wypróbowanych co do swojej dobroci 
i skuteczności przez doświadczenie wielu wieków; zwłaszcza 
w nauce łaciny, która za dni naszych, jak widzimy, coraz niżej 
upada, właśnie wskutek niesłusznego zarzucenia metod, tak sku- 
tecznie używanych przez zdrowy humanizm, który szczególnie 
w szkołach Kościoła tak pięknie rozkwitł. Te szlachetne trady- 
cje wymagają, żeby młodzież, powierzona katolickim szkołom, 
była doskonale wykształcona w literaturze i w innych naukach, 
stosownie do wymagań naszych czasów, i zarazem solidnie 
i głęboko, szczególnie w zdrowej filozofji, wystrzegając się en- 
cyklopedycznej powierzchowności tych, co „możeby i znaleźli to, 
co konieczne, gdyby nie szukali tego, co zbyteczne”.5%) Stąd 
każdy chrześcijański nauczyciel powinien mieć przed oczyma to, 
co mówi Leon XIII w zwięzłem zdaniu: „...usilnie trzeba się sta- 
rać, żeby nietylko stosować odpowiednią i solidną metodę nau- 
czania, lecz jeszcze bardziej, żeby samo nauczanie literatury i in- 
nych nauk było we wszystkiem zgodne z katolicką wiarą, naj- 
bardziej zaś filozofji,j od której w znacznej mierze zależy wła- 
ściwy kierunek innych gałęzi wiedy*.55) 


51) P. G. t. 31, 570. 

52) Inst. Or., I, 8. 

53) I Thess., V. 21: omnia probate: quod bonum est tenete. 

54) Seneca, Epist. 45: invenissent forsitan necessaria nisi et super- 
flua quaesissent. 

55) Leo XIII, Ep. enc. Inscrutabili, 21 Apr. 1879: ..alacrius adniten- 
dum est, ut non solum apta ac solida institutionis methodus, sed maxime 
institutio ipsa catholicae fidei omnino conformis in litteris et disciplinis vi- 
geat, praesertim autein in philosophia, ex qua recta aliarum scientiarum 
ratio magna ex parte dependet. 
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Dobrzy nauczy- Dobre szkoły są owocem nietyle dobrych 
Cele: urządzeń, ile przedewszystkiem dobrych nauczy- 
cieli, którzy doskonale przygotowani i wykształ- 
ceni, każdy w swym przedmiocie, jaki ma wykładać, wyposaże- 
ni w te przymioty intelektualne i moralne, wymagane przez ich 
tak ważny urząd, płoną czystą i boską miłością powierzonej im 
młodzieży właśnie dlatego, że kochają Jezusa Chrystusa i Jego 
Kościół, którego najukochańszą dziatwą jest młodzież, oraz dla- 
tego, że im szczerze leży na sercu prawdziwe dobro rodzin i swej 
ojczyzny. To też duszę naszą wypełnia pociecha i wdzięczność 
dla Boskiej Dobroci, gdy widzimy, jak społem z zakonnikami 
i zakonnicami nauczającymi wielki zastęp dobrych nauczycieli 
i nauczycielek — zrzeszonych nawet w kongregacje i specjalne 
stowarzyszenia, aby wyrabiać coraz doskonalej swego ducha, 
i którzy dlatego zasługują na pochwałę i poparcie, jako szlache- 
tni i potężni pomocnicy „Akcji Katolickiej“ — gdy widzimy, jak 
ten zastęp pracuje beżinteresownie, z zapałem i wytrwałością 
w tej tak przez św. Grzegorza z Nazjanzu nazwanej „sztuce nad 
sztukami i umiejętności nad umiejętnościami”, 55) jaką jest kiero- 
wnictwo i urabianie młodzieży. Nie mniej do nich odnosi się 
powiedzenie Boskiego Zbawiciela: „Źniwo wprawdzie wielkie, 
ale robotników mało" ;57) prośmyż tedy Pana żniwa, aby posłał 
jeszcze wielu takich robotników na zagon wychowania chrześci- 
jańskiego. Przysposabianie ich winno w pierwszym rzędzie le- 
żeć na sercu Pasterzy dusz i najwyższych Przełożonych za- 
konnych. 

A taksamo konieczną rzeczą jest kierować i czuwać nad 
wychowaniem młodzieńca „jak wosk miękkiego w poddawaniu 
się występkowi”,55) w jakimkolwiek środowisku onby się znalazł, 
usuwając niedobre okazje i starając się dla niego o sposobność 
dobrych, w zabawach i towarzystwach, ponieważ „złe rozmowy 
psują dobre obyczaje”. 5*) | 


d) Świat i jego Ale w naszych czasach potrzeba bardziej sze- 
niebezpieczeń. TOko rozciągniętego i dokładnego czuwania, po- 
stwa. nieważ znacznie wzrosły okazje moralnego i reli- 
gijnego rozbicia dla niedoświadczonej młodzieży, 

zwłaszcza przez bezbożne i sprośne książki, z których wiele się 
rozrzuca za bezcen, iście po djabelsku; nadto w kinematograficz- 
nych widowiskach, a obecnie także w radjofonieznych audycjach, 
które pomnażają i ułatwiają, można powiedzieć, wszelki rodzaj 
lektury, tak jak kino wszelki rodzaj przedstawień. Te przepo- 
tężne środki popularyzacji, które mogą przynieść wielką korzyść 
wykształceniu i wychowaniu, o ile niemi kierują zdrowe zasady, 
często niestety służą do podniecenia złych skłonności i żądzy 


5) Oratio II, P. G, t. 35, 426: ars artium et scientia scientiarum. 
5) Matth, IX, 37: Messis quidem multa, operarii autem pauci. 

585) Horat., Art. poet., v. 163: cereus in vitium flecti. 

5) I Cor., XV, 33: corrumpunt mores bonos colloquia mala, 
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zysków. Św. Augustyn biadał nad namiętnością, która nawet 
chrześcijan owych czasów ciągnęła do cyrkowych widowisk, 
i z dramatyczną żywością przedstawia zepsucie, na szczęście 
chwilowe, swojego ucznia i przyjaciela Alipjusza.**) Ileż to mło- 
dzieńczych zboczeń, pochodzących z dzisiejszych widowisk, 
a także z przewrotnej lektury, są zmuszeni opłakiwać dziś ro- 
dzice i wychowawcy! 

Dlatego należy chwalić i popierać wszystkie te dzieła wy- 
chowawcze, które w duchu szczerze chrześcijańskiej gorliwości 
o dusze młodzieży, starają się zapomocą odpowiednich książek 
i perjodycznych wydawnictw, uświadomić, zwłaszcza rodziców 
i wychowawców, o moralnych i religijnych niebezpieczeństwach, 
często podstępnie się kryjących w książkach i widowiskach, 
i starają się rozpowszechnić książki dobre i popierać widowiska 
prawdziwie wychowawcze, stwarzając nawet kosztem wielkich 
ofiar teatry i kina, w których cnota nietylko że nie ponosi 
żadnego uszczerbku, ale przeciwnie może wiele zyskać. Wszelako 
z tego obowiązku czujności nie wynika, jakoby młodzież miała 
być trzymana zdala od społeczeństwa, w którym przecież ma 
żyć i zbawić duszę swoją, ale że dzisiaj, bardziej niż kiedyindziej, 
powinna być zabezpieczona i po chrześcijańsku uzbrojona przeciw 
ułudom i błędom świata, który, jak upomina słowo Boże, cały 
jest „pożądliwością ciała, pożądliwością oczu, i pychą żywota”, 61) 
żeby w ten sposób stali się takimi, jakimi wedle słów Tertuljana 
byli pierwsi chrześcijanie i jakimi być powinni chrześcijanie 
wszystkich czasów, „współwłaścicielami świata, nie błędu." 6?) 

W tem zdaniu Tertuljana doszliśmy już do tego, co mieliśmy 
zamiar na ostatniem miejscu poruszyć, a co jednak jest rzeczą 
największej doniosłości, t.j. do prawdziwej istoty chrześcijańskiego 
wychowania, którą można poznać z jej własnego celu, i w której 
rozważaniu jaśniej ponad Światło dzienne występuje wybijające 
się ponad wszystko wychowawcze posłannictwo Kościoła. 


Cel i forma Właściwym i bezpośrednim celem chrześci- 
chrześcijańskie- Jańskiego wychowania jest współdziałać z łaską 

ożą w urabianiu prawdziwego i doskonałego 
chrześcijanina, t. į}. samego Chrystusa w ludziach, 
przez chrzest odrodzonych, wedle wyrażenia Apostoła: „Dziatki 
moje, które znowu bolejąc rodzę, ażby był Chrystus w was wy- 
kształtowany".43) Stąd prawdziwy chrześcijanin powinien żyć 
nadprzyrodzonem życiem w Chrystusie, „w Chrystusie, który jest 
życiem waszem*,**) i przejawiać je we wszystkich swoich czyn- 


go wychowania. 


60) Conf., VI, 8. 

ś') I Io, II, 16: concupiscentia carnis, concupiscentia oculorum et 
superbia vitae. 

62) De Idolotaria, 14: compossesores mundi, non erroris. 

63) Gal., IV, 19: Filioli mei, quos iterum parturio, donec formetur 
Christus in vobis. 

s£) Col, III, 4: Christus vita vestra. 
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nościach: „aby też i żywot Jezusów był okazany w śmiertelnem 
ciele naszem”, 5 


a) Urobić praw- I właśnie dlatego chrześcijańskie wychowanie 
dziwego chrze- Obejmuje cały zakres ludzkiego życia fizycznego 
ścijanina. i duchowego, intelektualnego i moralnego, indy- 
widualnego, rodzinnego i społecznego, nie żeby 
je w jakikolwiek sposób umniejszyć, ale żeby je podnieść, nim 
pokierować i udoskonalić wedle przykładu i nauki Chrystusa. 
Stąd prawdziwy chrześcijanin, owoc chrześcijańskiego wy- 
chowania, jest człowiekiem nadprzyrodzonym, który myśli, sądzi 
i działa stale i konsekwentnie wedle zdrowego rozumu, oświeco- 
nego nadprzyrodżonem światłem przykładów i nauki Chrystusa, 
albo też — żeby użyć przyjętego dziś sposobu mówienia — to 
prawdziwy i pełny człowiek charakteru. Boć prawdziwy charak- 
ter stanowi nie jakakolwiek zwartość i stałość postępowania we- 
dle subjektywnych zasad, ale jedynie wytrwałość w trzymaniu 
się odwiecznych zasad sprawiedliwości, co uznaje nawet pogań- 
ski poeta, sławiąc nierozdzielnie „człowieka sprawiedliwego i sta- 
łego w swoim postępowaniu";*%) z drugiej zaś strony nie może 
być mowy o pełnej sprawiedliwości, jak tylko tam, gdzie się Bo- 
gu oddaje to, co Bożego, jak czyni prawdziwy chrześcijanin. 


b) Który jest też Tak pojęty cel i zadanie chrześcijańskiego 
najlepszym inaj- wychowania wydaje się ludziom zdala stojącym 
bardziej poży. jakąś mrzonką, albo raczej nie do urzeczywist- 
tecznym oby- nienia bez zniszczenia lub uszczerbku władz na- 
watelem. turalnych i bez wyrzeczenia się zabiegów życia 
ziemskiego; stąd wrogie życiu społecznemu i do- 

czesnej pomyślności, przeciwne wszelkiemu postępowi w nauce, 
literaturze, sztuce i wszelakich dziełach kultury. Na podobny 
zarzut, który pod wpływem nieznajomości i przesądu stawiali 
swojego czasu poganie, nawet oświeceni, i który niestety czę- 
ściej i z większą uporczywością powtarza się w naszych cza- 
sach — odpowiedział Tertuljan: „Nie jesteśmy obcy życiu. Do- 
brze zdajemy sobie sprawę z obowiązku wdzięczności względem 
Boga, Pana, Stwórcy; nie gardzimy żadnym owocem dzieł Jego, 
tylko bacznie uważamy, by nie przebierać w nich miary, ani ich 
nadużywać. Nie żyjemy więc na tym świecie bez waszego ryn- 
ku, targowiska, łaźni, oberży, warsztatów, zajazdów, jarmarków, 
i innych waszych urządzeń. | my też z wami żeglujemy, upra- 
wiamy żołnierkę, uprawiamy rolę, handel, wymieniamy pracę 
i do usług waszych oddajemy nasze wytwory. Skądże możemy 
wam się wydawać nieużytecznemi dla spraw waszych, my, któ- 
rzy z wami i w was żyjemy — tego nie wiem'.5') Dlatego też 


65) II Cor., IV, 1i: ut et vita Iesu manifestetur in carne nostra mortali. 
66) Horat, Od., 1. III, od. v. 1: iustum et tenacem propositi virum. 
61) Apol, 42: Non sumus exules vitae. Meminimus gratiam nos de- 
bere Deo Domino Creatori; nullum fructum operum eius repudiamus ; plane 
temperamus, ne ultra modum aut perperum utamur. Itaque non sine foro, 
non sine macello, non sine balneis, tabernis, officinis, stabulis, nundinis 
vestris, caeterisque commerciis cohabitamus in hoc saeculo. Navigamus et 
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prawdziwy chrześcijanin nietylko że nie usuwa się od zabiegów 
ziemskiego życia i nie uszczupla władz swoich naturalnych, ale 
przeciwnie rozwija je i udoskonala, harmonizując je z nadprzy- 
rodzonem życiem, przez co i to nawet życie naturalne uszlache- 
tnia i daje mu bardzo skuteczną pomoc, nietylko w porządku 
duchownym i wiecznym, ale także materjalnym i doczesnym. 

Dowodzi tego cała historja chrześcijańska i jego instytucje, 
które aż po nasze czasy utożsamiają się z historją prawdziwej 
cywilizacji i istotnego postępu; a przedewszystkiem święci, 
w których Kościół, i tylko on, tak bardzo obfituje, którzy w naj- 
doskonalszym stopniu osiągnęli cel chrześcijańskiego wychowa- 
nia i uszlachetnili i wzbogacili ludzką wspólnotę dobrami wszel- 
kiego rodzaju. Rzeczywiście, święci byli, są i zawsze będą 
największymi dobroczyńcami ludzkiego społeczeństwa, jakoteż 
najdoskonalszemi wzorami dla ludzi wszystkich klas i zawodów, 
wszystkich stanów i warunków życia, od prostego wieśniaka 
i kmiotka aż do uczonego i literata, od skromnego rzemieślnika 
aż do dowódcy wojsk, od zwykłego ojca rodziny do monarchy, 
rządcy ludów i narodów, od prostych dziewcząt i kobiet z do- 
mowego zacisza aż do królowych i cesarzowych. A co powie- 
dzieć o niezliczonych dziełach, także na korzyść doczesnego dobro- 
bytu, wykonywanych przez ewangelicznych misjonarzy, którzy ra- 
zem ze światłem wiary nieśli i niosą barbarzyńskim ludom do- 
bra kultury! (Co o założycielach licznych dzieł miłosierdzia 
i opieki społecznej i o nieskończonym zastępie świętych wycho- 
wawców i wychowawczyń, którzy dzieła swoje utrwalili i po- 
mnożyli przez swoje płodne instytucje chrześcijańskiego wycho- 
wania, niosące pomoc rodzinom i nieocenione pożytki narodom! 


c) Jezus, Mistrz To są owoce chrześcijańskiego wychowania, 
WZÓR wycho: pod każdym względem błogosławione, zrodzone 
wania. właśnie przez życie i cnotę nadprzyrodzoną w Chry- 


stusie, którą ono w człowieku kształtuje i rozwija; 
bo Chrystus, nasz Pan i Mistrz Boski, jest także źródłem i Dawcą 
owego życia i cnoty i zarazem, przez swój przykład, powszech- 
nym wzorem, dostępnym dla wszelkiego rodzaju ludzi, osobliwie 
zaś dla młodzieży w okresie ukrytego, pracowitego, posłusznego 
' życia, ozdobionego w oczach Boga i ludzi cnotami indywidualne- 
„mi, rodzinnemi i społecznemi. 


Zakończenie. Cały ten zbiór wychowawczych skarbów nie- 
skończonej wartości, któryśmy dotychczas zale- 

dwie w części przedstawili, jest do tego stopnia właściwy Ko- 
ściołowi, że wchodzi w samą jego istotę, istotę Kościoła, który 
jest Ciałem mistycznem Chrystusa, niepokalaną Jego Oblubienicą, 
a tem samem najpłodniejszą Matką i najwyższą, najdoskonalszą 
Wychowawczynią. I dlatego wielki i genjalny św. Augustyn, 
którego śmierci mamy obchodzić 1500-letnią pamiątkę, pełen świę- 
tego uczucia dla takiej Matki, w tych do Kościoła zwraca się sło- 


nos vobiscum et militamus, et rusticamur, et mercamur proinde miscemus 
artes, operas nostras publicamus usui vestro. Quomodo infructuosi videamur 
negotiis vestris, cum quibus et de quibus vivimus, non scio. 
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wach: „Kościele katolicki, najprawdziwsza Matko chrześcijan, 
słusznie wzywasz nietylko do najczystszej .i najświętszej czci 
samego Boga, którego posiadanie stanowi najszczęśliwsze życie; 
lecz także masz miłość i ukochanie bliźniego tak wielkie, że na 
różne choroby, jakiemi z powodu grzechów dotknięte są dusze, 
masz wszelkie lekarstwo. Ty ćwiczysz i uczysz dziatwę po 
dziecięcemu, młodzieńców z siłą, starców ze spokojem, jak wy- 
maga tego stopień rozwoju nietylko ciała, lecz także i duszy 
każdego. Ty poddajesz dzieci rodzicom w dobrowolną służbę, 
rodziców z łagodną władzą stawiasz ponad dziećmi. Ty wiążesz 
ze sobą braci RR te i ściślejszym od węzłów krwi religij- 
nym związkiem... Ty łączysz obywateli z obywatelami, narody 
z narodami i wogóle ludzi pamięcią pierwszych rodziców nietyłl- 
ko w związku społecznym, lecz w pewnem nawet braterstwie. 
Uczysz królów troski o ludy; upominasz ludy, by były uległe 
królom. Usilnie pouczasz komu należy się cześć, komu miłość, 
komu uszanowanie, komu strach, komu pociecha, komu upom- 
nienie, komu zachęta, komu karanie, komu nagana, komu kaźń, 
pokazując, że nie wszystkim należy się wszystko; wszystkim 
jednak miłość — nikomu krzywda“. 68) 

Wznieśmy, Wielebni Bracia, serca i błagalne dłonie ku nie- 
bu „do Pasterza i Biskupa dusz naszych", 4%) do Boskiego Króla, 
który władcom daje prawo, — żeby swoją wszechpotężną mocą 
sprawił, by te wspaniałe owoce chrześcijańskiego wychowania 
się mnożyły i by się je zbierało na całym świecie ku coraz to 
większemu pożytkowi jednostek i narodów. 


Jako zadatek tych łask niebieskich, z ojcowskiem uczuciem, 
udzielamy Wam, Wielebni Bracia, Waszemu Klerowi, i Waszym 
ludom Apostolskiego Błogosławieństwa. 


Dan w Rzymie, u św. Piotra, 31 grudnia 1929, ósmego roku 
Naszego Pontyfikatu. 
Pius XI Papież. 


68) De morihus Ecclesiae catholicae, lib. J, c. 30: Merito Ecclesia cat. 
holica Mater christianorum verissima, non solum ipsum Deum, cuius adeptio 
vita est beatissima, purissime atque castisime colendum praedicas; sed 
etiam proximi dilectionem atgue charitatem ita coplecteris, ut variorum mor- 
borum, quibus pro peccatis suis animae aegrotant, omnis apud te 
medicina praepolleat. Tu pueriliter pueros, fortiter iuvenes, quiete senes 
prout cuiusque non corporis tantum, sed et animi aetas est, exerces ac do- 
ces. Tu parentibus filios libera quadam servitute subiungis, parentes filiis 
pia dominatione praeponis. Tu fratribus fratres religionis vinculo firmiore 
atque arctiore quam sanquinis nectis.. Tu cives civilibus, gentes gentibus, 
et prorsus homines primorum parentum recordatione, non societate tantum, 
sed quadam etiam fraternitate coniungis. Doces Reges prospicere populis; 
mones populos se subdere Regibus. Quibus honor debeatur, quibus affec- 
tus, quibus raverentia, quibus timor, quibus consolatio, quibus admonitio, 
quibus cohortatio, quibus disciplina, quibus obiurgatio, quibus supplicium, 
sedulo doces; ostendens quemadmodum et non omnibus omnia, et omnibus 
charitas, et nulli debeatur iniuria. 


69) Cfr. I Petr., II, 25: ad Pastorem et Episcopum animarum vestrarum. 
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Z Kurji Biskupiej. 
Diecezjalne zebranie duchowieństwa. 


Na środę po niedzieli Przewodniej, dn. 30 kwietnia roku 
bieżącego, wyznaczamy zjazd duchowieństwa diecezji naszej celem 
naradzenia się w aktualnych sprawach duszpasterskich i akcji ka- 
tolickiej.j Wzywamy na zjazd wszystkich księży naszej dieczji, 
którym obowiązki parafjalne nie przeszkodzą, bo te zawsze przede- 
wszystkiem obowiązują. Szczególniej księża młodsi i pragnący 
w akcji katolickiej coś zrobić winni ze zjazdu skorzystać, aby 
się uświadomili jak trzeba podjąć tak potrzebną w dzisiejszych 
czasach pracę. 

Zebranie i narady odbywać się będą w seminarjum duchow- 
nem, począwszy od godziny dziesiątej rano. Po południu od go- 
dziny czwartej będzie miało miejsce zebranie w sali Kurji Bisku- 
piej samych księży Dziekanów, których niniejszem wzywamy. ' 


Lublin, d. 10 kwietnia 1930 r. 
f Marjan Leon, Bp. Lub. 


Uroczystość Trzeciego Maja. 


Naród polski odnosi się z wielką czcią do Matki Bożej jako 
do Królowej Polski. Episkopat tem powodowany prosił i otrzy- 
mał od Stolicy Apostolskiej zatwierdzenie święta liturgicznego 
na dzień Trzeci Maja pod wezwaniem N. Marji P. Królowej Pol- 
ski jako w rocznicę wiekopomnej pierwszej majowej Konstytucji 
o charakterze święta narodowego powszechnie w Polsce obcho- 
dzoną. Formularz mszy i pacierzy kapłańskich uzyskał zatwier- 
dzenie Kongregacji Obrzędów, zatem już obowiązuje. Urzędy 
i szkoły z woli prawa państwowego w tym dniu świętują. Z pra- 
wa kościelnego święto nie obowiązuje do powstrzymania się od 
pracy i wysłuchania mszy. 

Duchowieństwo z poczucia patrjotycznego ma obowiązek 
dostosować się w tym dniu do nastroju ogólnego, oraz budzić 
aa w społeczeństwie miłość Ojczyzny słowem i przy- 

adem. 


Polecamy w tym dniu możliwie uroczyście odprawić nabo- 
żeństwa w porze dogodnej dla szkół, urzędów i reszty wiernych. 
Nabożeństwa pogrzebowe lub inne prywatne trzeba przełożyć na 
dzień inny. Wypada wygłosić naukę krótką, podnoszącą na 
duchu i budującą, bez najmniejszych aluzji do polityki bieżącej 
i bez zgryźliwych porachunków sumienia publicznego. Każde 
słowo ma ducha rozpalać ku dobremu i poświęcenia dla dobra 
społecznego i rozniecać radość i wzajemną miłość. Księża nie 
mogą się usuwać od udziału, choćby stosunki z tymi lub owymi 
ludźmi miejscowymi nie były pocieszające. 
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Polska Macierz Szkolna, mając wielkie zadania oświatowe, 
zwłasżcza na kresach państwa, przeprowadza dn. 3 maja wielką 
kwestę publiczną na swoje cele, trzeba więc jej dopomóc, uła- 
twić organizacje zbiórki i wziąć udział czynny w akcji oświato- 
wej. Duchowieństwo z natury swego powołania w dziele oświa- 
towem musi wykazać się energją i zapałem. Zachęta dla wier- 
nych z ambony jest bardzo właściwa i potrzebna, aby rozumieli 
wielkie posłannictwo Macierzy Szkolnej. 


Lublin, 10 kwietnia 1930 r. 
t Marjan Leon, Bp. Lub. 


Kongres Eucharystyczny międzynare- 
dowy w Kartaginie. 


W północnej Afryce, w ojczyźnie św. Augustyna biskupa 
Hippony i wielkiego Ojca Kościoła, w roku tysiąc pięćsetnym od 
jego śmierci, w Kartaginie odbywać się będzie wielki międzyna- 
rodowy Kongres Eucharystyczny od 7 do 11 maja r. b. na który 
zewsząd podążą pobożni katolicy, aby wspólnie uczcić Boga 
w najśw. Sakramencie ukrytego, którego ś. Doktór był gorącym 
apostołem. O tym obchodzi niechaj duszpasterze pouczą wier- 
knych i zachęcą do jednoczenia się sercem i myślą z całym świa- 
„tem katolickim w Kartaginie reprezentowanym. Upoważniamy, 
„aby w dniu ostatnim Kongresu to jest w drugą niedzielę maja, 
gdy wielka procesja odbywać się tam będzie, i w naszych wszy- 
stkich kościołach modlili się wierni przed Panem Jezusem w mon- 
strancji wystawionym uroczyście i tą czcią wyrażali swoją wiarę 
i miłość. 


Lublin, 10 kwietnia 1930 r. 
t Marjan Leon, Bp. Lub. 


EEEE] 
Budowa Gimnazjum 
Biskupiego. 
Ofiary na budowę Gimnazjum Biskupiego. 
(Ciąg dalszy). 

Ks. Dziubiński Paweł d. c. ; zł. 500.— 
X. (zadeklar. zł. 1000.) I r. 5 „  250.— 
p. Starowiejski z par. Łaszczów . „  200.— 
Ks. Borsukiewicz XI. r. i : „  100.— 


Ks. kan. Feręzewicz Ant. d, c. . ; „ 100, — 
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Ks. Majsterski Jan d. c. . i . : zł. 100.— 
Ks. prof. Dąbrowski Jan d.c. . ; : ; „  50.— 
Kółko Różańcowe ze wsi Piłatka, par. Batorz . „ 21.60 
Kwesta w par. Niedrzwica i ; | ; „  800.— 
5 » » Bełżyce s ; : . ź „»  550— 
3 » „ Dzierzkowice s ; : : „»  450.— 
A „ „ Łabunie : y : ; » „315.45 
M » » Zwierzyniec 2 : i; „  300.—, 
M » » Kamionka . ; ; , „ 200.— 
5 n » Wąwolnica : ; » 201.— 
M „ » Lipiny ; i f „ 162.— 
j » » Gołąb : r . „  150.— 
ù » »  Częstoborowice . ; „  144,— 
s » » Zemborzyce ; ; » 127.— 
; „ » Czwartek . 5 i „ 120.— 
29 » » Bychawa . . . „ 110.— 
R » » Józefów Biłgor. i ; „ 108.50 
5 » » Bystrzyca . 5 „  100— 
M » w» Dys . . ; „  100— 
3 » » Batorz ; ; „ 100.— 
A » » Nielisz . ; . „ 100, — 
P » »  Gorecko . ; : „»  85— 
5 » »  Matczyn . . 4 38.40 
i » » Horodo . ; »  30.— 


W ostatnich latach wyróżnia się ofiarnością parafja Niedrz- 
„wica: z roku na rok przysyła dość duże sumy. Jak nas infor- 
muje ks. Proboszcz niemała w tem zasługa ks. Wład. Bociana, 
wikarjusza tamtejszego, który nie szczędzi trudu i starań, by 
wśród parafjan wzbudzić zainteresowanie budową gimnazjum 
i pobudzić ich do złożenia grosza. Komitet składa Mu serdeczne 
„Bóg zapłać”. 


Oby przykład parafji Niedrzwica przełamał lody obojętno- 
ści innych parafij, tych przedewszystkiem, które zadowołlniły się 
złożeniem niewielkich zresztą sum w pierwszym roku zbiórki 
i od tego czasu jak gdyby bojkotowały całą sprawę. Nic dziw- 
nego, że w tych warunkach i przy zmniejszonej ofiarności ze 
strony duchowieństwa, roboty przy budowie gimnazjum posuwają 
się żółwim w całem tego słowa znaczeniu krokiem. 


Nie przestaniemy pomimo wszystko kołatać do serc Szżan. 
Księży, bo uważamy, że wykończenie w możliwie najkrótszym 
czasie budynku, to sprawa naszego honoru, ambicji. Zechcijmy 
zdobyć się jeszcze raz na poważniejszy wysiłek, a zostanie on 
uwieńczony pomyślnym rezultatem. 
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Sprawy misyjne. 


, Zrozumiałą jest ciekawość księży diecezji lubelskiej, jakie 
miejsce w pracy misyjnej zajmuje nasza diecezja wśród diecezyj 
całej Polski. Ciekawość tą zaspokaja ostatnie zestawienie Cen- 
trali Krajowej Pap. Dzieła Rozkrz. Wiary, nadesłane do sekretar- 
jatu za rok 1929. Wśród cyfr wskazujących sumę zebraną 
w ostatnim roku na misje odrazu rzucają się w oczy cyfry 
oświetlające pracę dla misyj w diecezjach gnieźnieńsko-poznań- 
skiej 176.327 zł, chełmińskiej 159.254 zł, katowickiej 78.204 zł., 
tarnowskiej 56.672 zł. To, co zrobiła nasza diecezja dla misyj 
nawet nie zbliża się do wyników uzyskanych przez wymienione 
wyżej diecezje. 

Nasza diecezja wysłała w ubiegłym roku do centrali w Po- 
znaniu 9.208 zł. Czy to jest pozycja najniższa wśród przesłanych 
przez diecezje składek? Nie jest najniższa, choć kilka tylko die- 
cezyj przesłało nieco mniejsze kwoty, niż my... Diecezja pod- 
laska przesłała kwotę 11.241 zł., pińska 14.654 zł. 

Jakie są powody znacznych różnic w ofiarności na cele mi- 
syjne? Naprzód stopień zamożności — to pewne — ale kiedy to 
piszę, przychodzi mi na myśl, że składki wpłacone przez człon- 
ków organizacyj misyjnych są tak małe, iż nawet najuboższy 
będzie je chętnie wpłacał, jeśli tylko będzie należycie uświado- 
miony o potrzebie popierania dzieł misyjnych i zachęcony. Z te- 
go wynika, że raczej uświadomienie należy położyć na pierwszem 
miejscu i życzliwe odnoszenie się do pracy organizacyjnej. Nie 
pomylę się, jeśli stwierdzę, że rozwój misyjnych dzieł zależy 
w pierwszym rzędzie od miejscowego duszpasterza, od jego za- 
interesowania się dziełami misyjnemi i jego gorliwości. Jeden 
z księży, który w czasie chodzenia po kolendzie zapisywał chęt- 
nych do dzieł misyjnych, stwierdził, że nie było wypadku od- 
mowy, skoro tylko do tego zachęcił po uprzedniem wytłumacze- 
niu z ambony znaczenia misyj dla Kościoła świętego. 

Papież obecny wzywa do zakładania dzieł misyjnych 
w każdej katolickiej parafji. Głos Papieża jest dla katolika gło- 
sem ważkim, tem więcej powinien być takim dla kapłanów. 
Jeśli ktoś mimo uszu puszcza słowa Namiestnika Chrystusowego 
wzywające tak donośnie i tak często do pamięci o najnieszczęśliw- 
szych poganach, czy nie naraża się na zarzut, iż jest dalekim od 
tego, co nazywamy „Sentire cum Ecclesia“... | 

Więc rzućmy hasło na ten rok misyjny: „W każdej parafji 
niech powstanie chociaż jeden dziesiątek członkówe Pap. Dzieła 
Rozkrzew. Wiary* 

Po karty wpisowe należy się zwracać do sekretarjatu misyj- 
nego w Lublinie, w Seminarjum Duchownem. 


Ks. Jan Dąbrowski 
Sekr. gen. dzieł, misyjn. diec. lub. 
Lublin, Seminarjum Duchowne. 
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Nekrologija. 


j 
F. 


Ks. Jan Stryjecki 
1853 — 1930. 


Ś. p. X Jan Stryjecki, urodzony 16 grudnia 1853 r. w Za- 
klikowie, progimnazjum ukończył w Sandomierzu. Do Seminar- 
jum duchownego wstąpił w Lublinie. Niższych święceń udzielił 
mu X Walenty Baranowski, biskup lubelski. Wyświęcił zaś go 
na kapłana X Wincenty Chościak Popiel, biskup kujawsko - ka- 
liski w r. 1882. Wikarjuszem był półtora roku w Grabowcu, bo 
już 1884 r. X Kazimierz Wnorowski, biskup lubelski mianował 
go. proboszczem parafji Czułczyce. W roku 1899 X Franciszek 
Jaczewski, biskup lubelski naznaczył go na proboszcza parafji 
Targowisko, a w roku 1919 J.E. X Biskup, przeniósł go na stano- 
wisko proboszcza parafji Łuszczów, gdzie po krótkich i ciężkich 
cierpieniach opatrzony ostatniemi Sakramentami zmarł 25 marca 
1930 r. Powtórzyć tylko można o tym kapłanie weteranie słowa, 
które wypowiedział w kościele Łuszczowskim X Stanisław Witkow- 
ski, kanonik i proboszcz parafji Dys. „Oto dziś spoczął na katafalku 
X Jan Stryjecki proboszcz parafji Łuszczów. Był on, moi dro- 
dzy, waszym ojcem duchownym, a wy jego dziećmi duchownemi. 
Ale był on i ojcem duchownym wielu kapłanów, jako ich spo- 
wiednik, a między nimi i moim. Jeszcze jako młody kleryk po- 
znałem X Jana, kiedy był proboszczem parafji Czułczyce. Jego 
sympatyczna postać, a zwłaszcza spokój na jego obliczu pociąg- 
nęły mię wtedy, i od tej chwili zwierzałem mu tajemnice swego 
sumienia. Los Opatrzności sprawił, iż został moim niedalekim 
sąsiadem. | oto często przybywałem do kościoła w Łuszczowie 
w celu wyspowiadania się przed mym ojcem duchownym lat 
młodzieńczych. I ten wzgląd, iż zmarły był moim spowiednikiem, 
powoduje mój serdeczny żal ze zgonu jego“. Te słowa wyci- 
snęły łzy w oczach wiernego ludu. Rzeczywiście ś. p. X Jan 
Stryjecki był kapłanem pełnym pokory i zadowolenia ze swego 
stanu, zawsze gotowy do usług. W ostatnich latach zniósł wiele 
przykrości, ale mimo to był nieugięty, wytrwał na posterunku do 
ostatniego tchu życia. Ma również, jak w poprzednich parafjach, 
dużo zasług w Łuszczowie. Staraniem jego zbudowany został 
nowy dom dla księdza, odnowiony został zewnątrz kościół, spra- 
wione zostały dzwony do kościoła. Pochylmy czoła nad jego 
pracowitem życiem kapłańskim przez lat 48 i powiedzmy o nim: 


„potykaniem dobrem potykałem się“. Żył w pracy nad ludem 
pracującym na roli w głuchych wioskach, niech jego ciało spo- 
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czywające w ziemi Łuszczowskiej do powszechnego żmartwych- 
wstania będzie zachętą parafjanom do wytrwania w wierze 
rzymsko-katolickiej. 

X. Stanisław Kamieński. 
—— 


Kronika. 


i Czynności Biskupie. 

J. E. ks. Biskup Grdynarjusz dnia 16 marca odprawił Mszę 
św. na intencję Związku Katolickich Kobiet. 

W dniu 23 marca w Katedrze odprawił Mszę św. dla ucz- 
niów gimn. im. Zampjskiego, poczem udzielił im sakr. Bierzmo- 
wania i do nich przemówił. 

Dnia 30 marca w Katedrze odprawił Mszę św. dla młodzie- 
ży rzemieślniczej, udzielil jej sakr. Bierz. i do niej przemawiał. 

Dnia 6 kwietnia w kaplicy SS. Urszulanek udzielił Komunji 
św., przemawiał i odprawił Mszę św. na zakończenie rekolekcji 
Sodalicji im. św. Teresy od Dzieciątka Jezus. 

Dnia 13 kwietnia udzielił Komunji św., przemawiał i odpra- 


wił Mszę św. w kościele na Zielonej na zakończenie rekolekcji 
Panów. 


J. E. ks. Biskup Sufragan dnia 2 kwietnia przemawiał i od- 
prawił Mszę św. na zakończenie rekolekcji młodzieży. 


Dnia 6 kwietnia w Katedrze bierzmował, przemawiał i od- 
prawił Mszę św. na zakończenie rekolekcji robotników. 


Nabożeństwo przebłagalne za Rosję. We wszystkich 
kościołach dnia 16 marca odprawiono nabożeństwo z okoliczno- 
ściowem kazaniem. Poza Kościołem odbywały się wiece prote- 
stacyjne. W Lublinie ogólny wiec protestacyjny w sali „Corso* 
zgromadził tysiące ludzi. Przemawiali mec. Kettinger i ks, kan. 
L. Chwiećko. 


Towarzystwo Miłosierdzia Chrześcijańskiego. W spra- 
wach Miłosierdzia Chrześcijańśkiego można się zwracać do Se- 
kretarjatu Akcji Katolickiej we wtorki, czwartki i soboty od 
godz. 11—12. 


Uroczystości ku czci św. Emeryka w Budapeszcie. 
W marcowym numerze wspomnieliśmy o uroczystościach jubileu- 
szowych na Węgrzech ku czci św. Emeryka, patrona młodzieży, 
trwających od 15 maja do 31 sierpnia r. b. Podaliśmy także 
główne punkty programu. 

Na Kongres eucharystyczny w Budapeszcie, który odbędzie 
się 19 i 20 sierpnia wyrusza również z Polski pielgrzymka pod 
protektoratem J. E. ks. Kardynała Hlonda. Także Lubelszczyzna 
będzie reprezentowana. Koszta podróży w jedną stronę bez ulg 
na kolejach węgierskich, które już są uzyskane i wynosić będę 
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50%, oraz beż spodziewanych zniżek na P.K.P., wynoszą 1 klasą 
188 zł. (122,63 pengo); II kl. 115 zł. (75 p.); III kl. 77 zł. (50 p.) 
Z Lublina najlepiej jechać przez Kraków, gdyż tą linją jest naj- 
dogodniejsze połączenie z Budapesztem. 

Także nasz gród Trybunalski uczci uroczystą akademją św. 
Patrona młodzieży węgierskiej. Odbędzie się ona 18 maja b. r. 
Z odczytem na ten dzień, ilustrującym szczegółowo przebieg 
uroczystości budapeszteńskich przyjedzie Dr. Hadrjan Diveky, 
profesor uniwer. warsz. 

Komitet organizacyjny zwraca się do P. T. Wielebnego 
Duchowieństwa miasta Lublina z serdeczną prośbą o łaskawy 
udział w akademii. 


Godzina Święta. Godzina Święta jest aktem wynagrodże- 
nia jakiego Pan Jezus domagał się od św. Małgorzaty Marji 
w tych słowach: 

„W każdą noc z czwartku na piątek, pozwolę ci uczestni- 
czyć w tym śmiertelnym smutku, który odczuwałem w Ogrodzie 
Oliwnym; smutek ten doprowadzi cię do męki konania, która 
okrutniejsza jest niż śmierć sama. Wówczas towarzyszyć mi 
będziesz w tem pokornem błaganiu, które zanosiłem do Ojca 
mego wśród udręczeń strasznych.  Wstaniesz więc między go- 
dziną 11 a 12 w nocy, aby wraz ze mną paść na twarz, tak dla 
uśmierzenia gniewu Bożego, 'uproszenia miłosierdzia dla grzesz- 
ników, jak i dla osłodzenia goryczy, którą mi zgotowało opusz- 
czenie mnie przez mych apostołów... Przez tę godzinę, będziesz 
czyniła to, czego cię nauczę..." 

Aby lepiej pouczyć wierną swą uczennicę o tajemnicy swej 
mąki w Ogrodzie Oliwnym, Boski Mistrz powiedział jej jeszcze: 

„Tutaj przeszedłem większe cierpienia aniżeli w dalszej 
Męce mojej, widząc się w opuszczeniu zupełnem od nieba i od 
ziemi, obciążonym grzechami wszystkich ludzi... Żadne stwo- 
rzenie nie może zrozumieć i pojąć wielkości udręczeń jakie 
wówczas wycierpiałem!..." 

Siedziba Arcybractwa Godziny Świętej znajduje się w klasz- 
torze Nawiedzenia Najśw. Panny w Paray-le-Monial. To kwit- 
nące Arcybractwo ma przywilej, że może przyłączać wszelkie 
Stowarzyszenia tegoż imienia w całym świecie. 

Ktokolwiek życzy sobie zostać uczestnikiem Godziny Świę- 
tej, powinien przesłać swe imię i nazwisko do klasztoru Nawie- 
dzenia w Paray; jest to warunek dla pozyskania odpustu zupeł- 
nego, przywiązanego do tego świętego ćwiczenia, ilekroć się go 
dopełnia. 

Należy zauważyć, że Godzina Święta jakiej P. jezus do- 
magał się od św. Małgorzaty Marji, powinna być odprawiona 
w czwartek, w godzinach od 4-ej po południu do północy. 

Niema żadnego zobowiązania aby odprawiać Godzinę Świę- 
tą, co tydzień, czy co miesiąc; jest jadnak rzeczą pewną, że im 
częściej tę Świętą Godzinę odprawiać będziemy, tem więcej po- 
cieszymy Serce Jezusowe. 
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Bractwo godziny Świętej założone żostało w roku 1830. 

roku obecnym obchodzi stuletnią rocznicę swego założenia. 

Z okazji tej będzie odprawione specjalne tryduum w Paray 
le-Monial od 20 do 23 maja 1930 r. 

Zapewne że nie wszyscy wierni będą mogli w niem uczest- 
niczyć, ale czyżby nie można było w każdej diecezji urządzić na- 
bożeństwa, w tymże duchu wynagrodzenia? Ofiarować P. Jezu- 
sowi w wieczór czwartkowy dnia 22 maja, Godzinę Świętą 
Światową. Ze wszystkich stron świata wzniosłyby się jedno- 
cześnie ku Sercu Jezusa, zranionemu grzechami naszemi, uczu- 
cia: czci, żalu wdzięczności i miłości! 

Raz na miesiąc odprawia się w Paray Msza św. celem 
uproszenia szczególnych łask, dla wszystkich należących do 
bractwa, jakoteż o pomyślny wynik mających się odbyć uroczy- 
stości wynagradzających. W tej też intencji, niechaj odmawiają 
często następującą modlitwę: 

Panie Jezu, racz błogosławić nabożeństwom wynagradzania, 
mającym się odbyć w Paray le-Montal, na pamiątkę stuletniego ist- 
nienia Arcybractwa Godziny Świętej. Oby uroczysta cześć wynagra- 
dzająca, jaką ofiarować Ci pragniemy, mogła pocieszyć Twe Boskie 
Serce i ściągnąć na świat grzeszny Twe miłosierdzie. 

Najświętsze Serce Jezusa, przyjdź Królestwo Twoje! 

(300 dni odp. za każdy raz). 

Kurja nasza Biskupia bardzo zaleca tę św. praktykę. 


ZAWIADOMIENIE. 
SKŁAD WIN 


ANTONI KRYCHOWSKI 


LUBLIN, KRAK.-PRZEDM. 25. TELEFON 51. 


Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić Szanowne Du- 
chowieństwo, że firma nasza została zaprzysiężona jako 
dostawcy Win Mszalnych dla Diecezji Lubelskiej, 
Podlaskiej i innych. 
Wina wysyłamy koleją i pocztą w beczułkach po 60-70 
litrów oraz w skrzynkach po 50 butelek. 
Pocztą do każdego zakątka Polski w specjalnych 
skrzynkach. 
Specjalne Wino Mszalne Analizowane Nr. 3. 
Po cenie Zł 4.50 butelka. 
Z poważaniem Antoni Krychowski. 
Za ie EPEE 1 MztifR GE 
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„L | TURGJA' 


SKŁAD PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH, 
OBRAZÓW i DEWOCJONAUJI 


Lwów, ul. Kopernika 9, telef. 47-55. 
POLECA W WIELKIM WYBORZE: 


Monstrancje, Kielichy, Puszki, Lichtarze i Pająki, 
Ornaty, Kapy, Baldachimy, Chorągwie i Sztandary, 
Brokaty, Adamaszki, Galony, i Frendzle. 


Figury, Feretrony, Obrazy, Stacje Drogi Krzyżowej, 
Mszały i Brewjarze. 


Książeczki do modlenia, Obrazki, Medaliki, Różańce. 
Własna szwalnia i hafciarnia, Naprawa szat i aparatów. 


Ceny umiarkowane, Cenniki ilustrowane na żądanie. Ulgi w spłatach. 


TREŚĆ: 


AKTA STOLICY APOSTOLSKIEJ.—Encyklika Jego Świątobliwości Piusa XI 
z Boskiej Opatrzności Papieża o chrześcijańskiem wychowaniu 


młodzieży. 
Z KURJI BISKUPIEJ.—Diecezjalne zebranie duchowieństwa.—Uroczystość 
Trzeciego Maja. — Kongres Eucharystyczny międzynarodowy 


w Kartaginie. 
BUDOWA GIMNAZJUM BISKUPIEGO — Ofiary. 
ARTYKUŁY RÓŻNEJ TREŚCI. — Sprawy misyjne. 
NEKROLOGJA. — Ś. p. ks. Jan Stryjecki. 
KRONIKA. — OGŁOSZENIA. 
p O U > PRON: coo O Z Powy Lr PW O wy oyz oo E olo gą jj: RSW o o Wici orze 


CENA PRENUMERATY: miesięcznie wraz z przesyłką pocztową 1 zł. 50 gr. 
CENA OGŁOSZEN: cała strona okładki 100 zł., !/ą strony 50 zł., '/, strony 25 zł. 


Redaktor Ks. Wł. Goral, Seminarjum Duchowne. 


Pałac Biskupi: Telefon NE 6-24. Kurja Biskupia: Telefon Ne 46. 


P. K. O. Konto Biskupa Lubelskiego Ne 100,139. 


Adres Redakcji: Seminarjum Duchowne. 


Adres Wydawcy i Administracji: Kurja Biskupia w Lublinie. 
Druk. M. Kossakowska—Lublin, 


